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Znany ze sprawności swojej petersburski 
korespondent Beri. Tageblatt* podaje w liśoie 
z d. 25 lutego następujący opis i szczegóły 
rozruchów na uniwersyteoie w Petersburgu:

Wykroczenia pewnej części studentów 
petersburskich są wieloe pożałowania godne, 
ale przynajmniej tym  razem pobudką nie 
była jedynie sama mania wyprawiania wy
bryków i dzikioh burd ulicznych, jak  to da
wniej bywało. Młodzież akademicka nie cier
pi rektora wszechnicy Sergiejewicza, a jesz
cze bardziej ministra oświaty Bogolepowa, 
znienawidzonego we wszystkich kołach s tu 
dentów rosyjskich. Jako rektor wszechnicy 
moskiewskiej dał się Bogolepów studentom 
dobrze we znaki, przyszło tedy do burd na 
uniwersytecie, w których podobno ciało przy 
szłego ministra w dość niemiłą weszło kolizyę 
ze zbyt impetycznymi studentami.

Minister Bogolepow, sztywny biurokrata 
i zakostniały formalista pragnie zdusić indy
widualne popędy młodzieży. Całym szeregiem 
okólników niesłychanie zaostrzył egzamina, 
tak  np. student przechodząc z jednego kursu 
na drugi musi zdawać egzamin ponownie choć 
ma już  świadectwo z odbytego egzaminu i 
t. p. W  najwyższe oburzenie wprawiła stu 
dentów odezwa rektora, wygłoszona na roz
kuć jego i m inistra a nadto we wszystkich ga 
zetach, w której młodzież niegodziwe votum 
nieufnośoi upatrywała.

Dnia 20 lutego obchodzi się rocznicę za
łożenia wszeohnicy petersburskiej. Obchód 
ten rzadko stę obywał bez skandalów, i co 
parę la t bywały nawet skandale niepomierne. 
Otóż na tydzień przed tegorooznym oboho- 
dem rektor przybitą na czarnej tablicy ode
zwą upominał studentów groźnie, wzywając 
do zachowania porządku, inaozej takie a ta 
kie kary spadną na manifestantów i hala
bardników.

Otóż gdy dnia 20 lutego na uroczysty 
obohód przybyło do auli bardzo świetne to
warzystwo ministrów, przedstawicieli na j
wyższych władz, profesorow i akademików i 
rektor wstąpił na trybunę dla wygłoszenia 
mowy akademiokiej, studenci powitali go ha- 
łaśliwem gwizdaniem, ale zresztą mowy nie 
przerywali, tylko znowu ozwały się przera
źliwe gwizdy, gdy rektor schodził z trybuny, 
i studenci, wysypawszy się z wszechnicy 
wielkiemi tłumami, razem jakich pięciuset, 
wrzeszcząc i śpiewając G a u d e a m u s  prze- 
oiągali najludniejszemi ulicami.

Ponieważ grupy demonstrantów zawsze 
się koło uniwersytetu zbierają, aby ztamtąd 
wyruszać i skandale wyprawiać, ustawił ober- 
policmajtter nazajutrz dnia 21 lutego w po
bliżu, a to na dziedzińoach banku szlache
ckiego i adm iralicji trzysta konnych poli- 
oyantów — i gdy studenoi znowu rycząo 
G a u d e a m u s  pod uniwersytetem się gro
mad zili, oddział ten polioyi ruszył k łusen^N a

PRZYGODY

r y p d y e r a
Na tle wojen napoleońskich

napisał

CONAN D OYLE.

Z angielskiego tłumaczył 8 t. OtwInonskJ.

(Ciąg dalsiy).

Była to szalona jazda, z puszczoną uzdą 
na wolę konia, przez osty i bodiabi. przebij a- 
jąo zarośla, przelatując pagórki na dół, z kar
kiem oddanym na łaskę mojej poozciwej Vio- 
letty. Lecz ona trzym ała się dzielnie, nie 
potknęła się ani razu, pędziła tak gładko i 
z taką pewnością nóg swoich, jakby odgady
wała, ie  pan je j trzyma w zanadrzu losy ca
łych Niemiec.

Znany byłem oddawna jako najlepszy 
jeździeo w sześciu brygadach lekkiej kawale-

wezwanie do rozejścia się odpowiedzieli stu
denci krzykami szyderstwa i ła jania i w 
końcu policmajster ujrzał się zniewolonym 
zakomenderować do atakn.

Policyanoi zbrojni w nahaj ki nie żało
wali sobie, nabajki swistały po plecaoh i tw a
rzach synów Minerwy, którzy nie widząo in
nego ratanbu, 'rzucili się w bok ku tłumom 
jakich ośmiuset osób z ludu, które się na w y
brzeżu newskiem zebrały. Policya tak napie
rała, że oała ta  masa studentów i widzów do 
żelaznyoh poręczy wybrzeża przyoiśniętą zo
stała. Poręoz pękła, i jakie sto pięćdziesiąt 
osób spadło do Newy. Mnóstwo ludzi się po
tłukło, ale ciężkich skaleczeń nie było. Tam, 
jakoteż na ulicach przez trzy dni około 280 
osób aresztowano.

Owym oddziałem policyi konnej dowo 
dził jenerał-m ajor Esipow, i jego to dzieło, 
że nahajki zaświstały i studentów na lód 
zwaliły. Naprzeoiw uniwersytetu jest kładka 
na lodzie, i leżą tam  na skraju wybrzeża dro
bne bryły lodu — temi rzucając studenci 
bronili się od nahajek. W ogóle, jak  słychać, 
tylko jakim  sześćdziesięciu studentom od nich 
się dostało.

Już pięć dni trw a ten stan oblężenia na 
uniwersytecie. Wczoraj były sale wykładowe 
otwarte, ale zebrało się w nich zaledwo trzy
stu studentów, którzy też zaraz wrzawę pie
kielną wszczęli, żądając dymisyi rektora i zo- 
wiąc Bogolepowa nędznym „pop o wi c z e mi  
uspokoić się nie dali — więc znowu dano 
znać policyi, aby uniwersytet otoczyła i ża
dnych studentów nie wpuszczała, co też na
tychmiast spełniono. Kiedym około południa 
przybył na plac, zastałem jakich 400 studen
tów, którzy nie prowokuj ąo zresztą, żywo 
rozprawiali o postępowaniu policyi. Jakioh 
stu polioyantów stało od wybrzeża, 40 żan
darmów. pod wodzą ofioera, siedziało na ko
niach, nie spuszczając studentów z oka.

Na dziedzińou sąsiedniej akademii nauk 
ozekało 60 konnych żandarmów gotowych 
każdej chwili do ataku, a w tyle wzdłuż ko
losalnie długiego a wązkiego gmachu uniwer
syteckiego stało jeszcze stu pieszych poli
oyantów w odwodzie. Młodzież zachowywała 
się oałkiem spokojnie, czekając na kolegów, 
którzy jeszcze byli w gmaohu, a którzy jak  
słychać, ostatecznie rozmówili się z rektorem 
i życzenia swoje mu przedłożyli. Rektor 
przyrzekł, że przedstawi je  ministrowi.

O wpół do pierwszej nadjechał oberpo- 
licmajster Klejgels, wysiadł z sanek i upra
szał studentów, aby się rozeszli, gdyż dzisiaj 
uniwersytet nie będzie otwarty, i prelekcye 
ju tro  o godz. 9 się rozpoczną. Nadto zawia
domił ich Klejgels — a stałem O dwa kroki 
od niego w tłumie 400 osób — że wkrótce 
car tam tędy przejeżdżać będzie, a byłoby ca
rowi przykro widzieć taki natłok polioyi i 
studentów. Jenerał Klejgels mówił bardzo 
spokojnie i uprzejmie, ale usłyszał bardzo 
niemiłe rzeczy o policyi. „Biją nas nahajka- 
mi, uprzątnij pan najpierw polioyę i żandar
mów". „Co my mamy mówió z nim i? Ich o- 
oręźem nahajka!" „Puśóoie go koledzy, oni

ryi, ale tak jak  teraz, nie jechałem nigdy. 
Przyjaciel mój Bart, opowiadał mi o polowa
niach konnych na lisa w Anglii, lecz sądzę, że 
w owym dniu najszybszy lis nie uszedłby 
był przed moim pośęigiem. Dzikie gołębie le
cące nad moją głową, nie leciały szybciej 
odemnie.

Ale był przedmiot, dla którego warto by
ło narazić barkn na złamanie: to też w takiej 
obwili nie myślałem wcale o ń y ó iu , leoz Ł o ży 
łem kawałki błota odskakujące od kopyt mojej 
drogiej klaczy.

Gdy się poozęło śoiemniać, wpadliśmy 
na gośoinieo i pocwałowali prosto przez wioskę 
Lobenstein. Po krótkim galopie na twardej 
drodze odleciała jedna podkowa Yioleccie. Trze
ba było udaó się do kowala. Ale że ogień za
gaszono w kuźni, póki nie roznieoono nowego, 
trzeba było czekać prawie godzinę, zanim mo
głem się dalej puśoió do „Hofa“. Zakląłem na 
to opóźnienie, lecz nie było rady. Wstąpiłem 
więc tymozasem do karczmy, kazałem sobie 
podaó kawałek placka i wina i czekałem. Kil
ka mil było jeszcze do „Hofu", miałem więc 
nadzieję jeszoze dziś doręozyć księciu papiery, 
a następnego dnia wracać jnż z depeszą dla 
oesarza w zanadrzu. Lecz posłuchajoie, co mi 
się wydarzyło w tej barozmie.

Plaoek i wino podano mi, rzuciłem się na 
nie z wilczym apetytem po takiej jeżdzie, gdy 
w tern, na dziedzińcu przed karczmą powstało

jeszcze nie śniadał.“ „Ba, on teraz gada jak  
przyjaciel, a za chwilę każe dobyć n ah a jek !“ 
Rudy Klejgels słuchał cierpliwie tych kom 
plementów, a nawet odpowiedział, że nie mo
że ścierpieć żadnych burd 'ba ulicach Peters- 
buga „To nie my winni, tylko policya, która 
w nas waliu — replikowali studenci.

Ogółem studencka ta clemonstracya by
ła sobie wcale dobroduszna, może dlatego, że 
najburzliwsze duchy w uniwersytecie się 
znajdowały. W siadaj ąo znowu do sanek po
wiedział K lejgels: ,Ju tro  was znown odwi-
dzę, i przekonam się, czy wszystko w porzą
dku. Rozejdźcie się, a policya wnet pójdzie 
z plaou. Do widzenia, moi panowie!" Konie 
ruszyły, a jakiś głos donośnie zaw oła ł: „A
nie zapomnij jenerale, przynieść ju tro  z sobą 
nahajkę“. W ybuchł śmiech. Za jaką  godzin
kę przeważna część studentów się rozbiegła, 
policya nie ruszyła z miejsca. O godzinie 
lj2 do 3 Klejgels przejeżdżał otwartemi san
kami, rozglądał się żywo na obie strony i u- 
przejmie w itał stojących jeszcze na placu 
stu może studentów. O godz. 3 zaległa cisza, 
polioya odeszła

Dzisiaj znowu się poczęły prelekcye. Jak  
słychać, m ają demonstranci być bardzo łago
dnie karani, ale tylko pod warunkiem, że na
tychmiast zupełny spokój wróci Fotel miui- 
stra Bogolepowa podobno bardzo się chwieje 
ale kto to wie! Najbardziej niezadowoloną 
je st policya; miała służbę oiężką, a zewsząd 
sypią się na nią zarzuty. Czy jenerał K lej
gels dzisiaj z nahajką zajechał przed uniwer 
sytet, nie umiem powiedzieć, ale panował 
spokój zupełny i jenerał może bez turbacyi 
śniadać.

W następnym liśoie z dnia 26 lutego 
pisze korespondent:

Młodzież akademioka ciągle się jeszcze 
uspokoić nie może. Wszystkie akademie pe
tersburskie, jako to : ńęatytut górniczy, me-, 
dyczny, a nft^et żeńskie autsa wyższe przj 
łączyły się do protestu studentów uniwersy' 
tetu  i zaprzestały uczęszczania na wykłady. 
Ruch ogarnął nawet studentów wszechnic i 
akademij w Moskwie, Kijowie i Charkowie 
którzy także nie chodzą na wykłady, natar
czywie domagając się ustąpienia ministra 
Bogolepowa, który stanowiska studentów nie 
szanuje i prawa ich ogranicza. Bogolepow 
nie ważył się pojawić na uniwersytecie, co 
mu naturalnie czci u studentów nie przyspo 
rzyło.

Wczoraj zebrało się przed uniwersyte
tem kilka tysięcy słuchaczy ze wszystkich 
instytutów petersburskich, nie ustępując z 
m iejsca; do gmachu nie weszli. W ystąpiło 
jakie siedmiuset policyi i żandarmeryi, ala 
do starcia nie przyszło. Młodzież rozeszła się 
spokojnie, oświadczywszy, że dopóty nie wró
ci na wykłady, dopóki Bogolepow będzie m i
nistrem. Zapewne na wszystkich wspomnia
nych czterech uniwersytetach semestr te ra
źniejszy, upływający z końoem maja, będzie 
zamknięty. Stanowisko znienawidzonego Bo
golepowa coraz bardziej się chwieje.

Onegdaj wnieśli studenci uniwersytetu

zbiegowisko ludzi kłócących się ze sobą. W 
pierwszej chwili myślałem, że to chłopi hała
sują i kłócą się przy kieliszkach, nie zwraca
łem więc dalszej na to uwagi. Lecz po chwili, z 
pomiędzy grubych męskich głosów wyróżnił się 
głos oienki i miły, który był w stanie zerwać 
mnie z śmiertelnej pościeli. Były to szlochy 
kobiety w oiężkiej jakiejś przygodzie. W je
dnej chwili rzuoiłem jedzenie i wpadłem w 
tłum ludzi zgromadzonych p rz e d  karczm ą .

Był tam opasły karozmarz ze swoją żoną 
o białych jak len włosach, dwóch parobków, 
dziewka od krów i kilku chłopów ze wsi. Na 
wszystkich twarzach tak mężczyzn, jak kobiet 
odbijała się zajadłość i zacietrzewienie przeciw 
kobiecie stojąoej w pośrodku nich. Na jej bla
dych policzkach malował się wyraz przestrachu, 
» była to kobieta takiej odurzająoej piękności, 
że każdy żołnierz dałby się dla niej posiekać 
w kawałki. Z odrzuconą w tył głową z wyra
zem pogardy, w której przebijała śię bojaiń, 
wyglądała jak królowa. Skoro przekroczyłem 
próg podbiegła ku ranie i uchwyciła mnie za 
ramię, a w oozaoh jej szafirowy oh widziałem 
radość i tryumf.

— Żołnierz franouski i szlachcic — za
wołała — teraz jestem bezpieczną.

— Tak jest pani, jesteś bezpieczną — 
rzekłem i pochwyciłem jej rękę, aby jej dodać 
otuchy. — Rozkazuj pani — i ucałowałem tę

i innych tutejszych akademij do cara prośbę 
z przeszło sześciu tysiącami podpisów, w 
której się użalają na objawioną względem 
młodzieży nieufność zwierzchności uniwersy
teckiej, na ogłoszone przed obchodem 20 lu
tego pogróżki, jako w razie nieporządków po
licya, która dotychczas nigdy nie przekra
czała progów uniwersytetu, do wnętrza gma
chu wezwaną zostanie; dalej na rozmaite 
rozporządzenia ministeryalne, a wreszcie na 
dzikie postępowanie uzbrojonej w nahajki 
policyi — podpisani proszą, aby organa mi
nisteryalne i policyjne, które wzburzenie wy^ 
wołały, pociągnięto do odpowiedzialności.

Car, jak  słychać, nakazał gruntowne 
śledztwo w tej smutnej sprawie i żałoby stu
dentów m ają być zbadane, czy są słuszne. 
Na razie atoli wzburzenie się wzmaga i mo
że ogromne przybrać rozmiary — kończy ko
respondent.

Towarzystwo gospodarskie.
Lwów 3 marca.

Dzisiejsze drugie posiedzenie walnego 
zgromadzenia rady ogólnej towarzystwa go
spodarskiego rospoczęło się uohwaleniem czte
rech następujących rezoluoyj, omówionyoh 
wozoraj na posiedzeniu poufuem :

1) zapadłej na inieyatywę oddziału bo- 
brzeckiego i jego delegata p. M ahla: komi
tet się postara a) żeby namiestnictwo oprócz 
staoyj kolejowych, w rozporządzeniu z 28 lu
tego 1898 wyszozególnionyoh, wszystkie inne 
stacye kolejowe, na których można było przed 
owem rozporządzeniem bydło ładować, znowu 
na ten cel przeznaczyło, o ile to uzna za 
rzecz potrzebną komitet, który się porozumie 
z oddziałami towarzystwa -- b) żeby do ła
dowania bydła na stacyach, niewymienionyoh 
w e wspnmnianem rozporządzeniu, władza ad
m inistracyjna powiatowa wydawała z góry 
pozwolenia na ładowanie większej liczby zwie 
rząt, wysyłanych w pewnym okresie ozasu 
koleją, a to delegując do tego celu oglądacza 
najbliżej mieszkającego, tak, iżby intereso
wany nie miał już obow ią^u  uwiadamiać o 
wysyłce swego bydła nikogo innego opróoz 
tego właśnie oglądacza

2) zapadłej za inioyatywą oddziału sano
ckiego : komitet towarzystwa gospodarskiego 
poczyni odpowiednie kroki, aby na wszyst
kich targowicach w kraju znajdowały się wa
gi do ważenia bydła i trzody chlewnej i aby 
na budkach z tym i wagami przybijano spis 
ostatnich cen targowych wiedeńskich, pra- 
skioh, lwowskich i krakowskich za bydło i 
trzodę chlewną i to ceny sprawdzone przez 
władzę polityczną miejscową

3) zapadłej za inioyatywą oddziału sta
nisławowskiego: komitet towarzystwa gospo
darskiego wniesie do sejmu petyoyę, żądają
cą stopniowego zniżania opłat wyjątkowych 
i zniżania liczby rogatek na drogach w kraju.

4) zapadłej za inieyatywą dr. Kornela 
Paygerta: komitet poczyni kroki u wiedeń-

rękę na znak, że to, co mówię jest szczerą 
prawdą.

— Jos em Polką — zasziochała — nazy
wam się hrabina Palotta. Znieważają mnie, bo 
jestem przyjaciółką Francuzów. Nie wiem oze- 
goby się byli na mnie nie dopuścili, gdyby 
Bóg nie był zesłał pana ku mojej obronie.

Ucałowałem powtórnie jej rękę, aby nie 
wątpiła o moioh zamiaraoh, a potem zwróciłem 
się do tłumu z takim wyrazem groźby w mo
ich oczaoh, że w jednej chwili dziedziniec był 
pusty.

— Hrabino — rzekłem jesteś pani pod 
moją opieką. Ale na pokrzepienie osłabienia, 
w jakiem pani zostajesz, nie zaszkodzi kieli
szek wina. — Podałem jej ramię i wprowadzi
łem do mojej izby, gdzie usiadła obok mnie 
przy stole i przyjęła ofiarowane jej wino.

Jakże się rumieniła w mojej obeonośoi 
Cała izba jaśniała pięknością tej kobiety. Mu
siała wy ozy be ć w moich oczach podziw, jaki 
we mnie wzbudziła, a ja dostrzegłem, że uczy
niłem na niej wrażenie. O bo ja nie wygląda
łem jak dzisiaj, gdym miał lat trzydzieście. W 
całej konnicy, nie znaleźlibyście byli piękniej
szych wąsów od moich. Murat miał, prawda, 
cokolwiek dłr.ższe, ale każdy znawca mógł 
przyznać, że miał cokolwiek za długie. Ale o- 
prócz tego ja miałem sposób obejśoia i postę
powałem tak jak przy zdobywaniu twierdz, 
gdzie raz sypią szańce, raz podkopują się ro-

skiego Koła polskiego, aby wydaną została 
ustawa, zawierająca następujące postulaty:

a) kontyngent produkcyi spirytusu niżej 
opodatkowanego nie powinien być oznaczany  
stałą i niezmienną cyfrą, leoz powinien wzra
stać odpowiednio do powiększania się liczby 
ludnośoi, a zatem dziś powinien być znacznie 
większy niż ten, jak i oznacza ustawa z roku 
1888 i powinien być powiększany mniej wię- 
oej co pięć lat,

b) cyfra 1680 hl. rooznie może pozostać 
jako granica maksymalna produkcyi gorzelń 
rolniozych, te gorzelnie jednak m ają mieć 
wolność w dowolnym przeoiągu czasu tę ilość 
spirytusu wyrobić, a zatem ograniczenie do 
7 hl. dziennie wedle miesięcznego przeoięcia 
powinno zupełnie odpaść.

Czwartą rezolucyę uchwalono jedynie 
w zasadzie, a szczegóły ma komitet wyprą- 
oować w porozumieniu z towarzystwem pro
ducentów spirytusu.

Następnie p. M. O n y s z k i e w i c z  miał 
dłuższy wykład o organizaoyi handlu bydłem 
opasowem, zakońozony następującym i wnio
skami :

1) Potrzeby rolników, prowadzących opas 
bydła, a to potrzeby pod względem dostar- 
ozania odpowiedniego kredytu, pod względem 
ułatwień w zakupnie i sprzedaży bydła oraz 
oohrony przed wyzyskiem rzeźników, pośre
dników i handlarzy, pod względem potrze
bnych informaoyj o stosunkaoh handlowych 
i transportowych, a wreszcie pod względem 
policyi weterynaryjnej — najodpowiedniej i 
najskuteczniej zaspokajać może instytuoya 
spółkowa na udziały, utworzona przez intere
sowanych rolników, a oparta o krajową in- 
stytucyę finansową

2) Spółka taka, o ile nie będzie obłicso- 
ną na zysk z wyższego oprooentowania udzia
łów płynący i działać będzie z należytą ostro
żno śoią i znajomością rzeczy, zasługuje na 
usilne poparcie rolników i krajowych insty- 
tucyj finansowych.

W dyskusyi dr. H. W i e l o w i e y s k i  
podziękował komitetowi towarzystwa, którego 
imieniem p. Onyszkiewicz przemawiał, za sło
wa uznania i zachęty dla spółki, która już  
we Lwowie pod nazwą „Związku handlarzy 
i hodowców bydła" istnieje.

Dalej przemawiał prof. Pawlik, p. Jaro 
szyński, p. Włodz. Gniewosz, który wykazy
wał, i i  Koło polskie energioznie nastawało na  
to, aby trak taty  handlowe między Austryą a 
państwami zagranioznemi były egzekwowane 
w sposób korzystny dla hodowoów galicyjskich, 
następnie że pomyślną je st rzeczą dla produk
c ji krajowej budowa rzeźni we Lwowie, gdzie 
w lodowni będzie można przytrzymywać bite 
bydło do czasu, aż się targ  wiedeński pole- 
pszy, że i to je st rzeczą dobrą, iż „związek" 
prawdopodobnie otrzyma dostawę mięsa dla 
garnizonu lwowskiego, że trzeba się koniecznie 
starać o usunięcie szykan na targu wiedeń
skim, ohociaż niestety inne towarzystwa oby
watelskie odmówiły, to bank krajowy udzielił 
ju ż  kredytu „związkowi handlarzy i hodow- 
oów bydlą“ ale ponieważ opas i handel b\

wami. Człowiek, który umie połąozyó w sobie 
odwagę z nieśmiałością, bezozelnośó z odoie- 
niem pokory, pewność siebie z poddaniem, jest 
najniebezpieczniejszym i takiego powinny ma
tki najbardziej się obawiać. Co do mnie, ozu- 
łem, że jestem obrońcą tej damy, a znając sie
bie trzymałem swoją niesforną naturę w kar
bach. Ale każdy obrońoa ma pewne przywileje 
i tych nie zaniedbywałem.

Rozmowa jej rzucała taki sam czar, jak 
jej postać. Opowiadała mi, że choe się dostaó 
do Polski, że brata, który był jej towarzyszem, 
straciła w drodze. Nie raz już była narażona 
na napaście ze strony chłopów, bo nie umiała 
zataić swojej przyohylnośoi dla Francuzów. 
Potem zwracała przedmiot rozmowy i wypyty
wała mię o armię, oo jej dało powód do zaga
dnienia mię o moje przygody. O wielu z nich 
słyszała od kilku znajomych ofioerów Ponia
towskiego, jednakże miałaby większą przyjem
ność słyszeć je z własnych ust moich. Nigdy 
nie prowadziłem rozkoszniejszej rozmowy. Prze
ważna liczba kobiet popełnia ten błąd, że roz
mawiając, opowiada o własnyoh zatrudnieniach, 
a ta słuchała z największem zajęoiem opowia
dania o moioh przygodaoh i dopraszała się co
raz nowych. Tak ulatywały godziny i  z wiel- 
kiem przerażeniem usłyszałem ja k  biła jede
nasta godzina. Więo przez cztery godziny nie 
pomyślałem nawet o powierzonej mi sprawie 
cesarza. (Q. d. n.)

Parasole, Kalosze, rękawiczki, Krawatki
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dła w gruncie rzeczy przedstawia pewne ry 
zyko, więc nie można się dziwić, iż inne in 
stytueye finansowe są ostrożne a wreszcie że 
należy dążyć do tego, aby bank krajowy kre
dyt ten rozszerzał, następnie p. Stanisław 
Ostaszewski, dr. M. Krzysztofowicz, który za
pewnił że „związek hodowców" mógłby liczyć 
na milion kredytu w banku krajowym, prof. 
Pankowski, który życzył „związkowi hodow- 
eów“ aby dał wzór wielkiej liczbie stowarzy
szeń hodowlanych, niezmiernie korzystnych 
dla dobrobytu i bogactwa krajowego i wresz
cie referent, poczem wnioski jego uohwalono 
w  całości.

Dokonano teraz wyb rów do komitetu.
Prazesem został wybrany ks. Ad. Sapie

ha, pierwszym wiceprezesem hr. S. Stadnicki, 
drugim wiceprezesem dr T. Piłat i trzecim 
wiceprezesem S. Brykezyński, członkami zaś 
pp.: W. Jrs. Czartoryski, T. Langie i "W Ko
złowski.

P. Śmie.łowski w imieniu komisyi rewi- 
zyjnej przedstawił zamknięcie rachunków za 
rok 1898 i budżet na r. 1899, a po uchwale 
w tym przedmiocie nastąpił wybór komisyi 
rachunkowej na r. 1899. Wybrano do niej 
ponownie pp.: Smi&łowskiego hr. M. Łosia i 
J. Paygerta, & na ich zastępcę dr K. Pay- 
gerta.

Po podziękowaniach prezydyum za po
nowny wybór i po podziękowania p. Jaro
szyńskiego dla przewodniczącego zebrania hr. 
Stadnickiego — obrady zgromadzenia zosta
ły zamknięte.

Konferencya na tem at rolnictwa pod kie
runkiem profesorów szkoły dublańskiej nastą
piła popołudniu w Kasynie Ziemiańskiem.

Kroniczka naukowa.
(.Ruchome chodniki. — iłowe zapałki. — Payotd 

i skutki jego użycia.)

W roku 1900 Paryż, podczas wystawy, 
będzie miał chodniki ruchome. Ponieważ m ała 
kolej żelazna Decauville nie zdoła przewieźć 
wielkiej liczby zwiedzających wystawę, zara
dzono potrzebie w inny sposób.

Zbudowane będą długie platformy, zao
patrzone w poręcze, ławki itp Pod tymi cho
dnikami urządzone odpowiednio walce, wpra
wione w ruch za pomocą elektryczności, będą 
toczyły po stalowych szynach ów nowego ro
dzaju przyrząd lokomocyi, z szybkością 8 ki
lometrów na godzinę. Tym sposobem od pól 
Elizejskich aż do pola Marsowego, chodniki 
samochody przewiozą dziennie przeszło 300 
tysięcy osób. Ponieważ kolej elektryczna 
przewiezie zOO tysięcy osób, więc publi
czność obsłużoną będzie dostatecznie, wygo
dnie i tanio.

Próby takich chodników na małą skalę 
były na wystawie w Berlinie. Ale stanowiły 
one rodzaj zabawki. Obecnie znajdą zastoso
wanie praktyczne.

Robotnicy w fabrykach zapałek, ulegali 
chronicznemu zatruciu fosforem, a wskutek 
tego ciężkim cierpieniom. Biały fosfor jest 
lotnym. Jego pary ostre i drażniące nasycają 
powietrze sal fabrycznych i przenikają do 
dróg oddechowych pracujących. Wchłonięte 
przez krew, krążącą w płucach, przechodzą do 
tkanek i osadzają się w nich, wywołując tak  
zwane zatruoie fosforem, powodujące prócz 
innych objawów próchnienie szczęki dolnej. 
Znakomity paryski dentysta, Magitot, długie 
lata zwracał uwagę uczonych na fatalne skut
ki używania białego fosforu do wyrobu zapa
łek. Nauka jednak nie mogła zdobyć się na 
odkrycie, któreby dało możność zastąpienia 
fosforu białego innym preparatem. Obe
cnie już od kilku miesięcy, fosfor biały 
nie jest używany do wyrobu zapałek we 
Francyi.

Stało się to dzięki odkryoiu dwóch inży
nierów pp. Sevestre i Cahen. Zastąpili oni 
fosforbiały półtoiasiarkiem fosforu.

Zadanie łatwem nie było. Należało zna
leźć ciało nieszkodliwe dla robotników, a ła
two zapalne. Pierwsze próby dokonane prze* 
pp. Panteau i Otto Miriama spełzły na ni- 
czem, pierwszy bowiem zastosował do mie
szaniny szkodliwy octan arnylu, drugi zaś 
— sól ołowianą, również powodującą za 
truoie.

Produkt pp. Sevestre et Cahen, otrzy
muje się z połączenia fosforu bezkształtnego 
i s ia ri Nie paruje w temperaturze zwyczaj
nej. topi się przy 143 stopniach C. nie .czyni 
przykrego zapachu i dymu w salach fabry
cznych,

Pi siada przeto wszelkie żądane zalety.
Aby zapałki miały odpowiedni stopień 

zapalności, trzeba dodawać do masy pewną 
ilość chloranu potasu. Skład mieszaniny je st 
następujący: półtorasiarkn fosforu 6, chloranu 
potażu 24, bieli cynkowej 6, ochry czerwonej 
6, kleju 18, wody 24.

Skład ten zmienia się, jeśli mieszanina 
służyć ma do zapałek siarkowych, parafino
wanych lub woskowych. Sposoby wyrabiania 
zapałek są też same, co i przedtem, a przy 
najmniej zmiany małoznaczne.

Tym sposobom zapałki Se-Ca, jakby je  
nazwać można, skracając nazwiska wynalaz
ców, są nieocenionem dobrodziejstwem dla ro
botników, pracujących w tej gałęzi przemy
słu. Złowrogie widmo zatrucia fosforem je s t 
dzięki nauce usunięte, a zostanie po niem ty l
ko wspomnienie.

Do szeregu znanych ju ż  narkotyków jak  
opium, morfina i tytoń, przybył nowy, n a 
zwany „payotel", albo pcłlote. Ojczyzną jego 
jest Ameryka Środkowa Użycie pelloty je st 
tam bardzo rozpowszechnione, a ceremonia 
upajania się wśród Indyan odbywa się zwy
kle w nocy z soboty na niedzielę.

Doświadczenia, jakie czynił z pellotą 
sam na sobie dr. Heffter, dały rezultat nastę
pujący:

Między 10 g. 15 m., a 10 g. 45 m. przed 
południem, użyto 16-6 gramów ekstraktu pel
loty.

Tętno spadło z 76 uderzeń do 56 n a m i
nutę.

W  pół godziny po użyciu ostatniej daw
ki, nastąpiły nudności, ból w tylnej części 
głowy, zawroty i ogólna ociężałość. Przy obia
dzie zupełny brak apetytu.

0  godzinie 1 m. 30 przy zamkniętych 
oczach, pojawiają się pierwsze objawy ha- 
lucynacyj — pierwsze zjawiska barwne, więc 
npjpierw ciemnoniebieskie linie, potem dłu
ga aleja ogrodowa, pełna żółtyoh i czerwo
nych kwiatów. W  ciemnym pokoju zjawiska 
barwne występują wyraźnie i trw ają dłogo. 
Zjawiają się całe szeregi obrazów. Juźto py
szne dywany i mozajki, już  tysiączne barwne 
promienie wielkiej jasności, łukowato otacza
jące ciemny środek pola widzenia. Obrazy 
jaśnieją wszystkiemi barwami, łączą się z n ie
mi pejzaże świetnego kolorytu. Rytmiczne 
szmery lub mnzyka sprawiają przesuwanie 
się w tak t obrazów. To zjaw iatą się gromady 
ludzi pstro ubranych, to wojska, to wspaniałe 
gmachy i budowle, to wnętrza sal bogato 
przybranyoh, gdzie ściany, fryzy i stropy 
lśnią od opalu, masy perłowej i drogich ka 
mieni. W rażenie, iż strop znajduje się tam 
gdzie podłoga, sprawia zawrót głowy i nud
ności. Po otwaroiu oczu wizye znikają. Świa
domość zupełna. Trwa to wszystko oztery go
dziny.

Payotel je s t wytworem kaktusa zwanego 
Auohałanium Seyinii.

Dzięki przykrym przypadłościom, jakie 
powoduje użycie pelloty, wątpimy aby ten 
narkotyk zyskał czcicieli w Europie.

Pragnący zapoznać się dokładniej z tym 
narkotykiem, znajdą szczegóły w ciekawym 
artykule p. Klemensiewicza we „ Wszech- 
świeoie. O. D.

isby sądowej.
(Ks. Stojałowski contra „Dziennik Polskiu).

Lwów dnia 3 marca.
W dalszym ciągu rozprawy czwartko

wej popołudniu ogłosił trybunał uchwały 
swoje odmowne na żądania dr. Greka, toteż nie 
czytano artykułów Wieńca i Pszczółki z któ
rych miało wynikać, że ks. Stojałowski zbli
ża się do Rosyi i na szkodę narodu polskie
go i na szkodę religii katolickiej. Ks. S toja
łowski zresztą sam przyznał że artykuły przy
chylne Rosyi pisywął, ale nie widzi w tern 
nic zdrożnego, bo najprzód prawosławie, to 
nie je st kacerstwo tak  ja k  protestantyzm, 
lecz je s t prawie że tylko rozdwojeniem je 
dnej w gruncie rzeczy wiary, a powtóre przy
jaźń  Polaków z Rosyanami tylko korzyść obu 
narodom przynieść może.

Sprawa artykułów Wieńca i Pszczółki 
skończyła się odczytaniem jednego artykułu, 
w którym był opis pobytu cara Mikołaj* w 
Wiedniu.

Na tem postępowanie dowodowe zostało 
zakończone, a nastąpiły wywody stron. Pierw
szy przemówił ks. Stojałowski. Mówił bez 
zapału i bez planu, przeskakująo ze szczegó
łu na szczegół, cofając się do tego, co już  
poprzednio powiedział i czyniąc wycieczki 
na pole polityki. Tem zręczniej za to wyzy
skiwał wszystko co mogło na korzyść jago 
świadczyć. Dzięki wielkiemu spokojowi we 
wnętrznemu, który się przez słowa jego 
przebija, powoli zniweczył złe wrażenie, jakie 
brak ognistej wymowy i nieporządny tok 
myśli jego na słuchaczach zrazu wywarł.

Ks. Stojałowski przyznał, iż pisał do 
rosyjskich gazet, a to dlatego, bo gdy prze
ciw niemu biskupi galicyjscy wydali list pa 
sterski i gdy poróżniony z władzami w bar 
dzo ciężkiem znalazł się położeniu, pojechał 
do Rzymu i tam  m u przyszła myśl, czy by 
nie było dobrze n a  starość osiąść w Króle
stwie Polskiem. Rzymski pewien ksiądz, Ro- 
syanin z rodu, Aksakow, poradziłj mu tedy 
przekonać jakim  sposebem rząd rosyjski, że 
nie je s t rusofobeza, a wtedy będzie mógł osiąść 
w Królestwie Polskiem.

Aby tedy rząd rosyjski przekonać ks. 
Stojałowski rozpisał listy do kilku gazet ro
syjskich, ofiarujące się na korespondenta. Nie 
dostał na nie odpowiedzi, widocznie więc 
rząd austryackt owe listy przejął i z nich 
jednym  musi być ów list, znajdujący się w 
rękach trybunału.

Dr. Grek w obronie dra Ostaszewskiego 
mówił z zapałem, dowodząc z całej działał - 
nośoi politycznej ks. Stojałowskiego, iż musi 
być prawdą podejrzenie, jakoby z Moskalami 
miał konszachty.

Przewodniczący trybunału przerwał mu 
obronę i odroczył rozprawę do piątku.

W Piątek rano rozprawa się skończyła. 
Dr. Grek dokończył swej obrony, poozem przez 
dwie godziny odpow iadał mm ks. Stojałowski.

W odpowiedzi tej między innymi twierdził 
że fotografia jego i broda wcale niczego nie 
dowodzi, gdyż powszechnie wiadomo, i i  był 
czas w którym zapuścił brodę, aby się lepiej 
móc ukrywać przed władzami austryackiemi. 
Z tą brodą pojechał do Rzymu i papież się 
nią nie zgorszył.

Oświadczył, też, że zgodził się na to, 
aby dr. Grek wypowiedział obronę dra Osta
szewskiego, a nie odstąpił od oskarżenia za
raz po skończeniu postępowania dowodowego, 
bo miał nadzieję, że dr. Grek coś bardziej 
decydującego w całej sprawie powie, niż sam 
dr. Ostaszewski. Ponieważ się to nie stało i 
ponieważ nic mu nie zależy na tem, aby sąd 
w jakikolwiekbądź sposób karał dra Osta
szewskiego, bo nie chodzi przecież o karę, 
lecz o wyświetlenie sprawy, więc obecnie od 
oskarżenia odstępuje, chociaż może procedura 
nie pozwala odstępować od oskarżenia, gdy 
już proces doszedł aż do wywodu stron.

Dr. Grek na to zażądał otwarcia na no
wo postępowania dowodowego, bo właśnie się 
dowiedział, iż wieś Mestwina wysłała w swo
im czasie telegram iio Rzymu z groźbą, iź 
jeżeli klątwy z ks. Stojałowskiego papież nie 
zdejmie, to cała wieś przejdzie na prawosła
wie — a fakt ten dowodzi wbrew twierdze
niom ks. Stojałowskiego, iż ks. Stojałowski 
propagował prawosławie między ludem.

Sprzeciwił się temu wnioskowi obrońca 
ks. Stojałowskiego dr. Dobija a trybunał rów
nież odmówił te j prośbie.

Dr. Grek tedy wypowiedział replikę, po
ozem r. Gołkowski streścił całą rozprawę a ła
wa sędziów poszła na narady nad jedynem 
pytaniem: „czy dr. Barański je s t winien, że 
artykułem D zi'nn ika  polskiego z kwietnia br. 
ubliżył czci ks. Stojałowskiego ?“

Ława prosiła, aby do tego tekstu pyta
nia wstawić między słowa „artykułem" a 
„Dziennika* restrykoyę „wformie zapytania." 
Obrońcy i trybunał zgodzili się na to i ława 
tak złagodzonemu pytaniu zaprzeozyła 8 gło
sami, a trybunał na podstawie tego uwolnił 
dr. Barańskiego od winy a skazał ks. Sto- 
jałowskiego na koszta prooesowe.

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 Marca

Mianowania. Prezydynm krajowej dy- 
rekoyi skarbowej posunęło urzędnika pomo
cniczego dla spraw domenowo-kasowyoh Sta
nisława Ciesielskiego z X I do X  klasy rangi.

Minister sprawiedliwości zamianował se
kretarzami sądowymi adjunktów : Józefa
Górskiego dla Wadowic, Jana Tomasza Go- 
rylskiego dla Gorlic, W alentego Murdzę dla 
Tarnowa i dra Alojzego Summer-Brasona za
stępcą prokuratora rzeszowskiego, a przeniósł 
adjunktów : Jana Gaillhofera z Sambora do 
Podhajec, Fr. Maramorosza z Peczeniźyna do 
Stryja, Jana Wierzbowskiego z Zabłoto- 
wa do Sambora, dra Hersza Serwischera 
z Radowiec do Czerniowiec, Ludwika Ram- 
skiego z Tłustego dó Przemyśla, Józefa Pra- 
głowskiego z K ut do Stanisławowa, Czesława 
Wójcickiego, z Podhajec do Przemyślan i 
Rudolfa Stadlera z Wyżnicy do Suczawy, 
Adjnnktami zamianowani zostali auskultanci— 
Karol Tunikowski dla Kut, Kazimierz Zem- 
broń dla Załozieo, A rtur Kromp dla Bohorod- 
czan a Włodzimierz Sienkiewicz dla Sołotwi- 
ny i praktykant sądowy Zdzisław Wyczółko
wski dla Bilcza.

Odznaczenie. Cesarz nadał adjunktowi 
urzędu pomocniczego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Emilowi Lachowiczowi przy 
sposobności przeniesienia go na własną pro
śbę na em eryturę złoty z koroną krzyż za
sługi.

Dla słuchaczów prawa. Minister wyznań 
i oświaty wydał okólnik do dziekanatów wy 
działów prawniczych uniwersytetów, mocą 
którego pozwala na reprobowanie przy egza
minie historyczno-prawniczym kandydatów 
wyjątkowo na jeden kurs. Ci zatem kandy 
daoi, którzy w lipcowym lub październiko
wym terminie roku 1898 składali egzamin i 
zostali reprobowani, mogą wnieść podanie o 
pozwolenie zdawania egzaminu w kwietniu

W  nam iestnictwie kierownictwo depar 
tamentu VII. po radcy dworu p. Leopoldzie 
Morawetzu, objął starosta dr. Stanisław Usty- 
anowski, kierownictwo zaś departamentu XI, 
po radcy namiestnictwa p. Edwardzie Gore 
okim, starosta p. Jan  Adam Czeżowski.

Place nauczycielskie. Subkomitet wy
brany na onegdajszem posiedzeniu ankiety 
szkolnej, zwołanej w sprawie podwyższenia 
płao nauczycielskich, obradował w piątek pod 
przewodnictwem ks. Czartoryskiego. Subko- 
mitet przyjął za podstawę obrad projekt ra 
dy szkolnej krajowej, ale z tem ogranie ze- 
niem, iż postanowienia jego mogą zacząć o- 
bowiązywaó dopiero od r. 1900, a to z powo
du, iż w roku bieżącym niepodobna znaleźć 
funduszów na tę reformę. Referentem subko- 
mitetu został wybrany p. D. Abrahamowicz 
i on zda sprawę pełnej ankiecie z przebiegu 
rozpraw — dopiero jednak po poprzedniem 
omówienia na subkomitecie całej sprawy z 
wiceprezydentem rady szkolnej krajowej dr. 
Bobrzyńskim.

Do służby wojskowej powołani będą no- 
wozaciężni żołnierze, którzy zazwyozaj sta
wali 1 kwietnia, tego roku będą powołani do
piero 6 kwietnia, a to dlatego, bo na dni 2 i 
3 kwietnia wypada Wielkanoc.

Z powodu zawiąjl śnieżnych na lokal
nych kolejach Borki wielkie-Grzymałów i na 
szlakn Biała Czortkowska-Zaleszozyki, ruch 
wszystkich pociągów wstrzymano. Także 
wstrzymano ruch wszystkich pociągów na 
przestrzeni Dolina wygoda na dni 2, Łużany 
Zaleszczyki na 4, Hliboka-Meźebrody-Karap 
czin-Czudin na 2 dni, zaś ruoh pociągów ciężą 
rowyoh na przestrzeni Nepołokowce-Wyżnica

na 3, ostatecznie Hliboka Sereth aż do od
wołania.

Rada m iejska lwowska miała wczoraj 
w czwartek posiedzenie tajne, na którem roz
poczęto generalną dyskusyę nad unormowa- 
n em rang urzędników miejskich.

P. Michalski dodał do tego jeszcze swój 
wniosek, aby stanowczo załatwić sprawę, czy 
magistrat lwowski ma zatrudniać u siebie 
dyurnistów, czy też nie — ze względu na to, 
iż zatrudnianie urzędników płatnych ja k  na
jemnicy na dDi, jest do pewnego stopnia wy
zyskiem pracy ludzkiej

W  dyskusyi, która będzie się jeszcze na 
następnych posiedzeniach toczyła, zabierali 
głos pp.: dr. Dziędzielewicz, dr. Roszkowski, 
Bardasz, Riedl, Byk, Goldman, Michalski i 
referent dr. Gryziecki.

Nagłą śmiercią umarł w czwartek we 
Lwowie ks. Karol Melaniuk, kapłan z zakonu
00 . Karmelitów.

Oświadczenie. W iener Allg. Ztg., z któ
rej to Słowo polskie powtórzyło ów potworny 
telegram o uwięzieniu Zimy — o czem pisa
liśmy w niedzielnym artykule „Gdzie moral
ność publiczna ?* — pisze ua czele numeru 
swego z dnia 2 bm.: „Nasz lwowski kores
pondent wyraził w telegramie przed kilku 
dniami w dzienniku naszym pomieszczonym 
o uwięzieniu dyrektora Zimy, zapatrywanie, 
iź konserwatywni posłowie sejmu galicyjskie
go zgodzili się tylko pod tym warunkiem gło
sować za gwarancyą kraju dla wkładek o- 
szozędności, jeśli wymiarowi sprawiedliwości 
wolny bieg pozostawiony zostanie. Uwagę tę 
organ spekulantów naftowych Słowo polskie 
w ten sposób przekręciło, jakobyśmy karno- 
sądowe kroki wdrożone przeciw zarządowi 
Kasy oszczędności usiłowali przedstawić jako 
tendencyjne lub nawet polityczne prześlado
wanie.

„Przeciw temu tłómaozeniu naszej uwa
gi, bardzo wygodnemu dla Słowa polskiego i 
innych, którzy przez spekulantów naftowych 
byli utrzymywani oudzym kosztem, musimy 
się z całą stanowczością zastrzedz. Jeśli po
słowie polscy rzeczywiście domagali się, aby 
nikt z winnych nie był oszczędzany, to speł 
nili tylko swój obowiązek, jako reprezentanci 
ludu i okazali tem, że kraj nie ma żadnego 
interesu w chronieniu pewnych osób i klik. 
Sąd bezwarunkowo swoj obowiązek spełni. 
Nie więc w celu zganienia — jak  to Słowu

ftodobało się wyłożyć — naszą uwagę w te- 
egramie pomieściliśmy— ale przeciwnie jako 

uznanie. Tyle dla wyjaśnienia."
Bankiet urządzony przez delegatów gal. 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego celem 
uczczenia swego kolegi i posła do Rady pań
stwa, p. Włodzimierza Gniewosza, zgromadził 
onegdaj w salach parterowych Kasyna naro
dowego przeszło sześćdziesiąt osób z całego 
kraju, bo i z Białej i z Bukowiny. Po kilku 
pierwszych daniach rozpoczął szereg toastów 
prezes krakowskiego Towarz. wzaj. ubezpie
czeń p. Józef Męoiński, podnosząc czysty, 
szczery i otwarty charakter p. Gniewosza, typ 
szlachecki minionych czasów. Pan Gniewosz 
dziękując,,zaznaczył, iż postępuje tylko tak 
jak  każdy szlachcic postępować winien i za
chęcał do solidarności a piękne swe przemó
wienie zakończył toastem na powodzenie szla
chty polskiej. Z kolei przemawiał hr Mieczy
sław Dunin Borkowski, członek Izby panów, 
podnosząc zasługi p. Gniewosza jako  posła i

go m ajątku na fundacyę stypendyjną imienia 
Abrahama i Magdaleny Kohnów, rodziców 
naszych, ca ręce kahału lwowskiego. Ale ż* 
nie przeznaczył nic na cele specyalnie ży
dowskie w Samborze — więc zawrzała prze
ciwko niemu złość i zaciekłość tej ciemnej 
szajki wyzyskiwaczy, którym za nic nie są 
wyższe cele, a którzy na wszysokiem chcieli
by tylko interes zrobić. Pomimo to, iż da- 
wn ej bł. paic. Kohn, jako obrońca w spra
wach karnych, nie jednego żyda bardzo sku
tecznie bronił, rady i pomocy biednym ży
dom zawsze bezpłatnie udzielał — to naraz 
„Chewra Kadisza" wobec rodziny nieboszczy
ka, którego wczoraj wieczorem właśnie po
chowa'*; miano —- wystąpiła z dziką pretensyą, 
że poniżej 650 zł. go nie pochowa — bo to 
bogacz.

Daremne były wszystkie przedstawienia, 
że i bogactwo tego bogacza, nadwerężone 
długoletnią chorobą bardzo przeceniono, ro
dzinie zaś ze spadku, wobec znacznych lega
tów na cele dobroczynne, bardzo mało się zo
stało. Nie chcieli pochować trupa, co więcej, 
namówili i innych żydów, aby żaden z nich 
do tego dzieła miłosierdzia się nie przy
czynił. I pod taką to presyą upływał czas, 

z wielką biedą „Chewra Kadisza" wreszcie 
się zgodziła, pochować rozkładające się 
j'uź i gnijące ciało mego brata za 450 złr. i 
wyznaczyć mu - . c o  się w oczach takich lu
dzi nazywa dostojnym grobem — w najbliź- 
szem sąsiedztwie jednego z najzaciętszych i 
najzapamiętalszych jego wrogów.

Podaję ten szozegół do publioznej wia
domości na dowód, jak  „Chewra Kadisza" na 
prowincyi zasłużonyoh swoich współwyznaw
ców szanuje i poważa. O. Kohn.

Z wszechnicy Jagiellońskiej. Ks. prof. 
Maryan Morawski z powodu złego stanu zdro
wia wyjechał do Kairu i wniósł do minister
stw. oświaty podanie o uwolnienie z katedry. 
Wykłady objęli po nim ks. prof. Trznadel i 
ks. Gabryel.

Manewry cesarskie odbędą się tego roku 
w okolicy Reichstadt w Czechach, gdzie też 
będzie kwatera główna. Takież manewry od
będą się także w K aryntyi z główną kwate
rą w Celowcu.

Przekręcone wiadomości o chorobie pa
pieża doszły do Tarnopola pod postacią wie
ści, że Ojciec sw. umarł Uwierzono w to tak  
powszechnie, iż nawet na kościołach zatknięto 
flagi żałobne.

Krakowska Izba adwokacka liczy człon
ków adwokatów 252, a z nich 91 ma siedzibę 
w samym Krakowie.

Niepowodzenie „Nowej Pressy". Na pią- 
tkowem posiedzeniu sejmu dolno-austrya- 
okiego poseł Schneider postawił wniosek na- 
gły, aby wykluczyć sprawozdawcę Ncue Fr. 
Presse z loży dziennikarskiej.

Niepokoje studenckie. Z P e t e r s b u r 
g a  lonoszą d. 1 bm .: Po wiadomych ju ż  roz
ruchach uniwersytet opustoszał zupełnie. Na 
wykłady nikt nie ohodzi, również i kursy me
dyczne żeńskie, oraz instytuty komunikacyj i 
górniczy nie m ają słuchaozy. Dziś nadeszła 
tu  wiadomość z K i j o w a ,  że i na tam tej
szym uniwersytecie wybuchły rozruchy, skut
kiem których profesorowie zaprzestali sami 
wykładów. W yniku śledztwa oczekują tu taj 
wszyscy z natężeniem, ponieważ nie było 
przyczyny do  ̂ stosowania w Petersburgu tak

ćp n /lirń n r  ia iz   1____ • i____:jego dzielne wystąpienie w obronie honoru I ostrych środków, jak walenie nakajkami. 
polskiego wobec napaści Wolffa. P. Włodzi- W T u r y n i e  wzburzyli się d. 26 im.

1 x ' -----1 1 — ł ' — J~ słuchacze anatomii przeciw surowemu profe
sorowi Fusariemu, który gdy się w klasie za
barykadował, wpadli studenci do trupiarni i 
wielkie tam burdy wyprawili. Wezwano po- 
licyę, studenci opadli ją  i pobili, pomimo że 
poluya dla postrachu w powietrze strzelała. 
Wreszcie nadciągnęło wojsko. Dziesięciu stu
dentów odprowadzono do więzienia. Dla soli-

mierz hr. Łoś wysławiał zasługi rodu Gnie
woszów w dawnych czasach, w bitwie pod 
Grunwaldem, Chocimem, Obertynem i t. d., 
którzy mienie i krew nieśli w usługach oj
czyzny. Duch ten, zakończył hr. Łoś, odżył 
w p. Włodzimierzu. P. Stan Fihauser ofiaro
wał w serdecznych słowach p. Gniewoszowi 
dyplom ozłonka honorowego oddziału Towa
rzystwa gospodarskiego ziemi sanockiej, gdz e

J. Gniewosz się urodził. Po przemówieniu hr. 
abłonowskiego imieniem Polaków z Bukowi

ny, szereg toastów zakończył p. Leouoyusz 
Wybranowski staropolskiem „kochajmy się“, 
kochajmy ziemię naszą i utrzym ajm y w rę 
k&ch naszych. Nadto p. Józef Jabłonowski 
wniósł jeszcze zdrowie radcy dworu p. Łosia.

Serdeczna uczta o nastroją podniosłym 
a ożywieniu nitzwykłem przeciągnęła się do 
godz. 11 wieczorem Muzyka wojskowa pod 
kierownictwem p. Rolla za wyborne wykona
nie utworów patryotyozuych zyskała ogólne 
nznanie.

Powódź na druglcm  piętrze. Od czwart
ku po kilkodniowej śnieżycy panuje we Lwo
wie odwilż i deszcz, wskutek czego masa wo
dy przenikło przez dach lwowskiego domu
1. 8 na ul. Matejki do mieszkań położonych 
na drugiem piętrze. Wskutek tej powodzi 
z góry w mieszkaniu zajmowanem przez ro
dzinę wioeprezydenta Korytowskiego, musia
no w nocy z pokoju najbardziej zagrożonego 
wynosić meble i wogóle rozmaitych używać 
sposobów, aby sprzęty ochronić od zniszcze
nia.

W gal. Kasie oszczędności od czasu
gdy ro z p o cz ę ła  się  pa n ik a  i  g w a łto w n o  wy
cofywanie kapitałów, czwartek był pierw
szym, w którym wpłaty nowych wkładek 
przewyższyły wypłaty wkładek wypowiedzia
nych. W piątek zauważono znowu inny do
datni objaw: Oto czterdzieści killia tysięcy 
złr., które miały być w ciągu dnia wczoraj
szego podniesione z kasy, pozostały w niej 
nadal, ponieważ strony cofnęły wypowiedze
nie i wypowiedzianych kapitałów nie pod
niosły.

Z Sambora piszą nam : Umarł tu  27 lu
tego po długoletnich ciężkich cierpieniach 
fizycznych mój brat dr. Jakób Kohn, adwo
kat w Samborze Był to człowiek o niepospo
litych zdolnościach, rzadkiej pracowitości i 
rzadkim jak  na nasze czasy charakterze. Do
robił się też twardą pracą majątku, który 
zużytkował w sposób najszlachetniejszy. — 
Klientela jego składała się przeważnie z chrze
ścijan, żydów klientów miał znacznie mniej, 
tak, że nieraz mawiał do mnie, że gdyby mu 
wypadło żyć li tylko z żydowskiej klienteli, 
toby nie miał z czego żydowskich żebraków 
opłacić.

Ostatnim aktem zejśoia przeznaozył ka 
mien' :ę jednopiątrową w Samborze na fun-

damości reszta studentów z  innych także fa
kultetów zmusiła profesorów do zaprzestania 
wyki ,d< r, przyczem znowu zaszły burzliwa
sceny.

Sian zdrowia królowej belgijskiej po
gorszył się znacznie.

Zmarli. Jafi Tadeusz Łodziński, naczel
nik sądu powiatowego w Gorlicach, przeżyw
szy la t 40, zmarł po ciężkiej z operacyą po
łączonej chorobie. Pogrzeb odbędzie się 4
b. m. rano w Gorlicach.

Józc-f Zaleski, generał porucznik, b ra t 
byłego ministra, umarł w Stanisławowie w 
piątek w 61 roku życia.

i>ez,łatne odczyty popularne, urządzane
staraniem lwowskiego towarzystwa oświaty 
ludowej, odbędą się w niedzieię 5 bm. w trzech 
salach, w każdej o godzinie 5 po południu. 
W szkole św. Marcina mówić będzie p. Wła
dysław Bełza na temat: „Świat legendowy 
polski" -  w szkole św. Anny prof Tadeusz 
fiiodler „O maszynie parowej" z okazaniem 
modelu — a wreszcie w szkole im. Staszica 
prof. dr. Ignacy Zakrzewski: „O głosie i sły-
STiAm n (*r. ^  n)Swi a rl o n o u la iu i ) .

Piękny koncert zapowiada towarzystwo
muzyczne na piątek 3 marca o godz. >/8 
wieozorem w sali domu narodnego. W koL 
cercie wystąpi także panna Marya Langie a 
prof. Wolfsthal odagra Brucha „fantaeyę szko
cką" na skrzypce z orkiestrą.

Wieczorek ko czci Chopina, urządzony 
staraniem Czytelni akad. odłożony zostął z  
dn. 4 marca na dzień 17 marca.

Corso kwiatowe odbędzie się w niedzie
lę 5 bm. na stawach Panieńskich. Kwiaty 
wazonowe i bukiety z żywych kwiatów będą 
rozlosowane o g. 6 wiecz.

W Czytelni kobiet odbędzie się w sobotą 
4 marca o godz. 6 odczyt prof. Wojoieoha 
Szukiewicza p. t. „Kult piękna Rnskina*.

Na zupę rumfordzbą złożył w handlu 
J . Drexlera i Synów, plao kapitulny 1. 2 p. 
Adolf Mussil 5 zł.

Rozdauo od dnia 21 lutego do dnia 27 
lutego or. porcyi zupy 1400, porcyi chleba 
1400. W tym samym czasie kosztem magis
tratu  wydano porcyi zupy 1400, porcyi onle-
ba 1400.

  t „ ___  , . Rozwiązanie szarad zamieszczonych przed
dacyę po wiekuiste czasy na rzecz sambor- trzema tygodniami pierwszy nadesłał p. Źy- 
skiago „Towarzystwa pomocy naukowej", któ- wieki z Kębłowca. Znaozyły one: Fikalski i 
rego był członkiem — a 8000 zł. z ruohom e-' Tombola.

wiosnę, nowości na suknie damskie poleca SCHAYERÓW we Lwowie.
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Dary. Namiestnik hr. Leon Piniński zło
żył &0 zł. na budową szkoły Indowej w Tar- 
norudzia. Podobny dar złożył na tenże sam 
oel także p. Bronisław Rozwadowski z To- 
rówki.

Rekolekeye dla pań urządzone stara
niem Tow. imienia św. Salomei odbędą się 
jak oo roku w kościele żw. Mikołaja. Rozpo
czną się 6 marca o godz. 5 po południu na
uką wstępną, w dnie następne msza św. o go
dzinie 9 nauka o godz. 91/*, po południu o 
godzinie 6-tej. Rekolekcyj udzielać będzie ks. 
p rałat Jan  Gmatowski.

P. Mira Heller da się słyszeć w bieżą- 
oym sezonie także z estrady koncertowej, a 
to na koncercie, który odbędzie się w sali 
Domu narodnego na dochód Towarzystwa 
-Biblioteki słuchaczów praw a“ dnia 13 b. m. 
W koncercie tym  zapewniony je s t dotychczas 
współudział pp. Yilema Kurza i A. Slaclka.

Z Towarz. przyrodników  im. Kop m ik a .  
Na posiedzeniu z dnia ‘28 z. u .  zawiadomił 
prezes prof. dr. Zuber o ukonstytuowaniu się 
w ydziału : wiceprezes radca Łomnicki, sekre
tarz dr. Romer, skarbnik prof dr. Zakrzew
ski — poczem wygłosił p. M. Grochowski od
czyt: „O pochodzeniu człowieka w świetle 
najnowszych badań. Prelegent podał w zary
sie historyę teoryi transformizmu a na za
kończenie odczytał dr. Romer kilka ustępów 
z systematycznej filozofii Kremera.

Towarzystwo kursów akademickich dla 
kobiet. W  sobotę dnia 4 b. m. odbędzie się 
o godzinie 5 po południu w instytucio chemi
cznym uniwersytetu walne zgromadzenie to
warzystwa z następującym porządkiem dzien
nym : 1. Przemówienie prezesa. 2. Sprawo
zdanie wydziału. 3. Sprawozdanie komisyi 
kontrolującej. 4. Odczyt profesora dra D a 
n y  s z a :  „Locke jako pedagogu. 5. Wybór
komisyi kontrolującej na rok 1899|900. 6. 
Wnioski członków.

Bepertoar teatralny.
W  sobotę popoł. dla młodzieży szkolnej 

o l/i4 „Karjerowicz* komedya w 6 aktach Bli- 
zińskiego.

W sobotę wieczór o iji 8  „Rienzi, osta
tn i trybun*, wielka tragiczna opera w 5-ciu 
aktach Ryszarda W agnera. Przekład polski 
libretta Aleksandra Bandrowskiego. Gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego, M iryHel- 
ler, Jul. Jeromina, J . Szymańskiego i Wład. 
Paszkowskiego.

W  niedzielę popoł. o ‘/j4 „Małka Schwar- 
aenkopf* sztuka w 5 aktach ze śpiewami Ga- 
bryeli Zapolskiej.

W niedzielę wieczorem o 'j28 po raz 
pierwszy w tym sezonie „Hugonoci" wielka 
opera w 4 aktach Mayerbera. W ystęp Teresy 
Arklowej, Aleksandra Myszugi, Juliana Jero
mina i Józefa Szymańskiego.

W  poniedziałek po raz 6-ty „Kontrolor wa
gonów sypialnych-, komedya w 5 aktach Al. 
Bissona.

Następną nowością będzie „Mąż dwóch 
żon* 3 aktowa kom. Gaudillotta i „Pamela* 
słynna sztuka Wiktora Sardou.

Kalendarz.
W sobotę 4 marca Kazimierza — Łeo- 

na Ep.
W niedzielę 5 marca Federyka opata — 

Tymofteja.

Sztuki piękne.
Z TEATRU.

(„Na wyżynach* sztuka w czterech aktach, 
jednogłośnie zalecona do grania na konkur

sie wydziału krajowego.)
Nie mamy jakoś szczęścia do sztuk kon

kursowych: tyle już ich było uwieńczonych 
nagrodami, a żadna nie tylko nie utrzym ała 
się trwale w repertuarzu, ale nawet rzetelne
go nie zdołała odnieść sukcesu Sztuka „Na 
wyżynach" zdaje się podzieli los swych po
przedniczek — takie odnieść można było 
wrażenie z je j pierwszego przedstawienia.

Główną tezą utworu je st senteneya, wy
powiedziana przez jedną z osób w sztuoe, że 
szczęście je s t czemś, czego trudno szukać ro
zumem — je s t to coś, co przychodzi raz tyl
ko, nie wołane, a odtrącone, nigdy już nie 
wraca. Takie szczęście, według autora, miała 
raz w ręku młoda, utalentowana malarka 
Krystyna d’Orio: kochała dziennikarza Hen
ryka Szczerbickiego, cieszyła się jego wza
jemnością, lecz mimo to odtrąciła go, by nic 
je j na drodze do sławy nie stało na prze
szkodzie. Sława przyszła też: została chlubą 
modernistów, rok, dwa jeszcze, a dzięki jej 
talentowi kierunek ten wywalczyłby sobie 
prawo obywatelstwa — słowem, stanęła już 
„na wyżynach *-

Lecz sława sama nie dała je j szczęścia,
  w duszy i sercu pustka, niezaspokojone
pragnienie i tęsknota — a żal za tern, co 
niegdyś odtrąciła, przefilozofowała. Na szczę- 
śoie czy nieszczęście Henryk jeszcze wolny — 
i po czasie jakimś przychodzi między nimi 
do porozumienia — zdawałoby się więc, że 
szczęście raz z rąk wypuszczone, wróci je
szcze. Byłoby to w sprzeczności z tezą przez 
autora postawioną — w dalszych więc dwóch 
aktaoh stara się udowodnić, że szczęśoie już 
przepadło bezpowrotnie.

Dawniej, gdy była wolną, wszystko nie
wypowiedziane, niezaspokojone w sercu K ry
styny skłaniało ją  do tworzenia, znajdowało 
wyraz w je j obrazach — teraz wszystko 
znajduje wyraz w miłości, kobieta zabija ma
larkę. Nie ma ona teraz chęci do pracy, a 
gdy tworzy, to tworzy coś zupełnie słabego.

Miłość je j zupełuie wystarcza, zrzeka 
■ię sławy, byle szczęśliwą była, kochała i by
ła kochaną. Ale ten, którego kocha nie kocha 
w niej kobiety — on podziwia talent, chce 
mieć za żonę artystkę, dowiedziawszy się o

tern zrywa z nim Krystyna, pod wpływem 
rozpaczy omal nie wpadto w ramiona czyha
jącego na nią lowelasa Edw arda Mirskiego. 
W czas opamiętywa się jednak. Tworzy jed
nak, i to z dawną siłą, a uzyskawszy nagro
dę za nowy obraz, w chwili, gdy jej składa
ją  życzenia tru je się.

Zdaje się dla zadokumentowania praw
dziwości swej tezy wprowadza w sztuce jako 
kontrakt drugą parę: malarkę Maryę i poetę 
Juliusza Niemirycza którzy nie patrząc na nic, 
nie rozumując, chwytają szczęście gdy się im 
nadarzyło oddają się mu całą duszą i są rze
czywiście, prawdziwie szczęśliwi, i tworzą 
mimo to dalej. Ale chroma cała teza 
w tern, że przecież K rystyna nie byłaby 
szczęśliwą i wtedy, gdyby za pierwszym ra 
zem szczęścia nie odtrąciłaby była, przecież 
Henryk byłby i wówczas takim samym nie
godziwcem co i później. Czyż więc zmarno
wała swe szczęście, czyż nie byłaby jeszcze 
bardziej nieszczęśliwą, gdyby nie znając go 
dobrze poślubiła dawniej ?

Tak więc przedewszystkiem całe założe
nie sztuki z góry fałszywe. Sam tem at dał 
autorowi wiele pola do popisu, jest w sztuce 
zresztą wiele myśli zdrowych, wiele ustępów, 
które świadczą o pewnej dozie talentu.

Ale sztuka cała wykazuje nam jasno i 
dobitnie, że mamy do czynienia z autorem 
bardzo jeszcze początkującym, który dzięki 
talentowi swemu, mając w głowie nie cały 
materyał, nie może go jeszcze należycie uło
żyć i przyodziać w dobrze przykrojoną sce
niczną szatę. Boć trudno scenicznym nazwać 
utwór ten — pełno tu tyrad i monologów, 
pełno do istoty sztuki niepotrzebnych epizo
dów, a całość roztacza przed nami, nie jak  
być powinno życie ludzkie w mikrokosmie, 
lecz fantazyo autora w usta aktorów włożone.

I  psychologia grzeszy tu  nie mało na 
każdym kroku; pojęlibyśmy i uznać musieli
byśmy za rzecz naturalną i możliwą, gdyby 
bohaterka odebrała sobie życie w chwili, gdy 
przyszło rozczarowanie, zrozumielibyśmy, gdy
by padła w ramiona Mirskiego, spragniona 
rozkoszy i została jego kochanką — ale sa
mobójstwo w akcie IV je s t czemś nienatu- 
ralnem, a tylko efektem scenicznym, by było 
czemś zakończyć.

Z przesłanek w sztuce widzimy, że au
tor hołduje modernizmowi: główna postać, to 
przewódczyni malarzy-modernistów — słychać 
tu  o „krzyku nagiej duszy" a la Przybyszew
ski, poeta Niemirycz ma „przeozucia* a la 
Maeterlinck — i deklamuje liche trawestacye 
wierszy a la Tetmajer. Ale mimo to autor 
modernistą wcale nie je s t — tkwi on w naj
lepsze w romantyzmie, sam nie zdając sobie 
z tego sprawy.

To wsaystko daje nam poznać, że je st 
to m ateryał „in crudo*, surowy, że to talent 
zdolny, może j-eszcze rozwinąć się i sięgnąć 
rzeczywiście „na wyżyny*, ale dziś stanów' 
czo początkujący. Kiedyś, gdy ujrzy kilka 
swych sztuk na scenie, sam pozna swe błędy 
i śmiać się będzie z swych pierwocin — i 
wówczas stawać będzie do konkursu z utwo
rami rzeczywiście udatnym i. Dzisiejsza sztuka 
je s t to próba, jak  na próbę dość udatna, aleć 
zawsze jeszcze tylko próba.

W  grze artystów znać było j akąś nieu
fność do sztuki — może za szybko, nie dość 
przygotowaną ją  wystawiono, ale mieliśmy 
to wrażenie, że trak tu ją  ją  jakoś z niedowie
rzaniem, protekcyjnie. Była to gra poprawna, 
ale zimna i bez przejęcia się. Rolę Krystyny 
odtworzyła p. Stachowiczowa, Maryi p. Cza
plińska — Henrykiem był p. Woleński, Nie- 
miryczem p. Wostrowski, a Mirskim p. Hie- 
rowski.

Jedynie tylko epizodyczną rólkę mala
rza Strumskiego odegrał z przejęciem się p. 
Nowacki, za co zyskiwał gorący poklask. Pu
bliczność przyjęła sztukę dość chłodno.

Dr. Eug. B.

wdowę po miejscowym bankierze, m atkę'dwu 
córek.

Wszyscy oni są dziećmi pary wieśnia
czej z Marsanne, pod Montelimar, gdzie do
tychczas żyje ich m atka oimdziesięciokilku- 
letnia staruszka.

Żonaty jest obecny prezydent z panną 
Picard, córką kupca żelaza w Montelinar i 
posiada troje dzieci : córkę wydaną za mąż
za p. Soubeyran de Saint Prix, sędziego try 
bunału w Marsylii i dwóch synów : dwudzie
stopięcioletniego Pawła, który zdobył właśnie 
obecnie doktorat ^rawa i ma zostać sekreta
rzem osobistym przezydenta, wreszcie sześcio
letniego Emila.

Jak  i nieboszczyk Faure, je st Loubet na
miętnym palaczem. Cygara z ust nie wypu
szcza, a w kółku rodzinnem zastępuje je  czę
sto fajką.

Wielki zwolennik muzyki, lubi, gdy po 
obiedzie, wieczorem, zasiada do party i wista 
lub szachów, słuchać jednocześnie wykonywa
nych na fortepianie dzieł mistrzów muzyki 
francuskiej.

Pani Loubet je st bardzo dobrą, skromną 
kobietą, wzorową żoną i matką rodziny. Do 
ostatniej chwili odradzała mężowi przyjęcia 
kandydatury na prezydenta, powszechnie je 
dnak sądzą, że z wielką godnością 'zdoła się 
wywiązać z obowiązków, które na nią nakła
da nowe, wysokie stanowisko męża.

Gdy rezultat wyborów stał się wiado
mym w Montelimar, zapanowała, naturalnie, 
powszechna radość. Od rana do wieczora roz 
legały się salwy wiwatowe.

Sędziwa m atka prezydenta, dowiedziaw
szy się o wyborze syna, nie okazała bynaj
mniej wielkiej radości.

— B iedny! — rzekła — ile to ściągnie 
nań znowu nieprzyjemności!

Również filozoficznie trak tu je zaszczyt 
rodzinny szwagier prezydenta, Picard.

— Jestem kupcem żelaza; cóż zyskam 
na tern, że szwagier mój został prezydentem?

Przy tern narzeka, że już  zaczęto go ob- 
sypywaó prośbami i listami o protekoyę do 
prezydenta.

Natomiast wieloe zadowoloną jest a wy
boru oórka prezydenta, p. de Saint-Prix. Na
tychm iast po otrzymaniu wiadomości wyje- 
ohała do Paryża.

Loubet wśród swoich.
Gdy z pośród szarego, nieznanego tłu 

mu wysuwa się na;gle człowiek i staje na 
czele jednego z najpotężniejszych państw 
świata — uwaga tego świata zwraca się ku 
niemu, gwoli nietylko zaspokojenia prostej 
ciekawości, lecz takńe by poznać drogi, któ- 
remi doszedł do wysokiego stanowiska, cha
rakter męża mającego możność postawienia 
oiężkiej nieraz wagi na szali dziejów ludzko
ści.

Stąd nietylko jego życie publiczne po
dlega ścisłemu badaniu, lecz i życie rodzin
ne, to środowisko, w którem  najłacniej wy
stępuje na jaw  praw dziw y charakter czło
wieka. O tern życiu zakulisowem nowego 
prezydenta rzeczy pospolitej francuskiej przy
noszą dzienniki, zwłaszcza francuskie, tyle 
zajmujących, a nieraz bardzo charakterysty
cznych szczegółów, że warto poznać choć 
niektóre z nich.

Jak  już zaznaczyliśmy poprzednio, pier- 
wszem stanowiskiem publńcznem obecnego 
prezydenta było merostwo mieściny południo- 
wo-francuskiej, które otworzyło mu drogę do 
wyboru na posła do parlam entu.

Loubet urzędował w Grignan, potem w 
Montćlimar i posiada dotąd w pierwszem z 
tych miasteozek brata, lekarza nie zajm ują
cego się ju ż  praktyką, w Valence zaś siostrę,

S E J M  v .
. (Telegr..-„Gaz. Nar.“)

Praga d. 3 marca.
Sejm czeski ma być zwołany dopiero 

po świętach Wielkanocnych na dwa mie
siące.

Berno morawskie d. 3 marca.
Pod koniec wczorajszego posiedzenia 

sejmu na interpelacyę p. Perka z czeskiego 
koła sejmowego Chlumecky odpowiedział, że 
opóźnienie w czynnościach komisyi ugodo
wej pochodzi ztąd, iż Niemcy przedłożone 
im przez Czechów wnioski bardzo ściśle ba
dają, ażeby na nie odpowiedzieć ze swej 
strony dojrzałymi wnioskami, a nie takimi, 
któreby w ogóle porozumienie z Czechami 
uniemożliwiły.

Sytuacya na Węgrzech.
(Teł. Gazety Narodowej).

Budapeszt 3 marca.
Były prezydent ministrów węgierskich 

baron Banffy zamianowany został najwyższym 
oehmistrzem dworu po nieboszczyku Szapa- 
rym, przez co samo staje się członkiem izby 
magnatów.

Budapeszt 3 marca.
Na zebraniu stronnictwa narodowego u- 

chwalono wczoraj jednomyślnie połączyć się 
ze stronnictwem liberalnem.

Budapeszt d. 3 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu wę

gierskiego prezydent ministrów Szell cofnął 
projekt prowizoryum ugodowego, przedłożony 
w swoim czasie przez Banffego i wniósł nowe 
przedłożenie ugodowe z prośbą, aby izba 
wzięła je  pod obrady po uchwaleniu prowi
zoryum budżetowego, ustawy o rekrutach i 
noweli wojskowej. Z porządku dziennego na
stąpiła krótka rozprawa nad prowizoryum 
budżetowem, które znaczną większością u- 
chwalono. Za tam prowizoryum głosowało 
między innemi także stronnictwo narodowe.

D e m o n s t r a c y e ,
(Tel. „Grz. Nar.“)

Paryż 3 marca.
Przed izbą karną trybunału kasacyjnego 

rozpoczęła się wczoraj rozprawa z powodu za
żądanego przez Picąnarta oznaczenia kompe- 
tencyi sądowej. Manau preprowadzi dzisiaj re- 
kwizytoryum. Zapewniają, że rząd zamierza 
porozwiązywać rozmaite ligi. Izba uchwaliła 
interpelacyę posła Cunco d’ Ornano, dotyczącą 
nielegalności najnowszych rewizyj domowych, 
na żądanie prez sa ministrów Dupuy odroczyć 
na przeciąg jednego miesiąca.

Choroba papieża:
(TeJ. „Gaz. Nar.“)

H iy ra  3 marca.
Biuletyn o stanie zdrowia papieża, 

wydany wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
donosi, że papież przebył dzień spokojnie 
i bez bolu w operowanej części ciała. 
W ciągu dnia jadł papież kilkakrotnie 
z apetytem. Trawienie jest normalne, tem
peratura 37’7. oddychanie 2, puls 78. — 
O godzinie pół do 10 okazywał papież 
dobry humor, żartował i domagał się od 
lekarzy zdania o stanie swego zdrowia. 
Lekarze uspokajali go. Nieznacznemu pod
wyższeniu temperatury przypisują oni pe
wne znaczenie, chociaż objaw ten może 
być w związku tylko z samem trawie
niem. Lapponi nocował w Watykanie.

Papież obecnie żywi się przeważnie 
płynnymi pokarmami, mianowicie pije zu
py, wodę z winem i jada jaja na miękko.

Rzym 8 marca 
Stan zdrowia papieża jest ciągle za

dowalający. We. czwartek popołudniu za
łożono na ranę nowy bandaż. „Osservatore 
Romano* w nacLwyczajnem wydaniu w 
artykule wstępnym wielbi papieża z po
wodu przypadłej na czwartek rocznicy je 
go koronacyi. Do Watykanu nadchodzą 
ciągle z całego świata telegraficzne zapy
tania o stan zdrowia papieża.

R z y m  3 marca.
Wiadomości nades^le o północy z Wa

tykanu o stanie zdrowia papieża, brzmią 
uspokajająco, temperatura opadła, w Wa
tykanie wszystko spokojnie.

i iz y n i  3 marca.
Na wczorajszej rannej wizycie lekar

skiej Mazzoni i Lapponi zastali papieża w7 
bardzo dobrym humorze. Lekarze chcieli 
termometrem zmierzyć ciepłotę, papież je
dnak odmówił, twierdząc, że sam czuje, 
iż nie ma gorączki. Papież dodał: „Wczo
raj nie chciałem się zgodzić na operacyę, 
bo czułem, że mam gorączkę, dziś jednak 
nawet termometru już nie potrzeba".

Papież nie chciał także pozwolić Maz 
zoniemu, aby zaszył ranę. Z powodu te
go położono na niej tylko plaster i ban
daż Papież był później także w bardzo 
dobrem usposobieniu. Rozmawiając z Maz- 
zonim powiedział: „Chcę abyś mnie pan
bez bolu wyleczył w ciągu dwóch dni". 
Mazzoni odrzekł: Wasza świątobliwości, 
to są cuda, których czynić nie umiem.

Rzy m 3 marca.
Dziennik „Messagero" ogłasza inter- 

wiew z lekarzem papieskim Lapponim. Le 
karz miał powiedzieć, że operacya u papie
ża udała się znakomicie, a gojenie się 
ranki jest bardzo zadowalające. Lapponi 
dalej wyraził przypuszczenie, że przez 
przedsięwzięcie operacyi przedłużono życie 
papieżowi o kilka lat.

. 0 godz. 10 wieczorem w czwartek 
miasto zupełnie było spokojne, a w Wa
tykanie wszyscy byli jak najlepszej myśli 
co do wyzdrowienia papieża.

0 godz 9 rano w piątek wydano na
stępujący biuk-tyn: „Jego świętobliwość 
przepędził noc zupełnie dobrze. Stosownie 
do poleceń lekarzy zachował się zupełnie 
spokojnie. — Lapponi, Mazzoni".

R iy m  8 marca.
Wczoraj po południu o 3 mieli u pa

pieża konsylium dr. Mazzoni i dr. Lappo
ni. Mimo uspokajających zapewnień leka
rzy panuje w Watykanie zaniepokojenie.

Wydany wczoraj o i wieczorem biu
letyn konstatuje lekkie podwyższenie się 
temperatury. Lekarze wnoszą, że stano
wczy zwrot w chorobie Ojca św. nastąpi 
dopiero za parę dni. Lekarze zaniepoko
jeni są bardzo tem, iż papież waha się 
słuchać ich zarządzeń.

. w
Tak np. nie chce leżeć spokojnie mi

mo napomnień lekarzy, a. wczoraj popołu
dniu, gdy osoby czuwające u łoża chore
go na chwilę się oddaliły, próbował dwu
krotnie sam wstawać z łóżka.

...Lekarze spodziewają się, iż choroba 
weźmie obrót pomyślny, jeśli ojciec św. 
będzie się stosownie żywił i stosował do 
rad lekarzy.

P«pież sam powiedział wczoraj do le
karzy : „Sądzę, że nie ma żadnego powodu 
do niepokoju.*

Papież przeczytał wczoraj większą część 
nadeszłych depesz. Temu przypisują pod
wyższenie się temperatury.

Rzym 3 marca.
Urzędowy biuletyn ogłoszony w pią

tek o 9 rano, brzm i: Ojciec święty prze
pędził całą noc bardzo dobrze i spał spo
kojnie. Funkcye organów trawienia zupeł
nie normalne, ogólny stan zadowalający. 
Bandaż już usunięto, przyczem się poka
zało, że proces gojenia jest zupełnie pra
widłowy. Temperatura 37, oddech 22, 
puls 70. Podpisani Mazzoni, Lapponi.

Raym 3 marca.
Jak donosi „Ajencya Stefaniego“, le

karze, odchodząc w czwartek wieczorem 
od papieża, wyrazili nadzieję, że Ojciec 
św. długo je zcze pożyje. Przed zaśnię
ciem papież napisał jeszcze wiersz na te
mat podobnej choroby papieża Klemensa 
XII. W piątek na porannej wizycie leka

rzy papież odczytał im ten wiersz. Leka
rze radzili papieżowi, żeby się wstrzymał 
od wszelkich wzruszeń, jeżeli pragnie za 
5 lub 6 dni być zupełnie zdrowym. Pa
pież stanowczo przyrzekł zastosować się 
ściśle do wskazówek lekarskich.

Dział ekonomiczny.
— Rozszerzenie staeyi. Urzędowa Gaze

ta  lw ow ska  ogłasza rozpisanie publicznej licy- 
tacyi na budowę podtorową z budynkami z 
powodu rozszeszenia stacyi Przeworsk. Obli
czone koszta budowy wynoszą 220.774 złr. 
w. a. Dotyczące plany, warunki i opis budo
wy, cenniki i t. d. mogą być przejrzane w 
c. k. dyrebcyi kolei państw, ulica Krasickich 
we Lwowie (oddział konserwacyi i budowy 
kolei drzwi 1. 308 I I I  piętro). Opieczętowane 
oferty wniesione być mają najpóźniej do 14 
marca br. o godzinie 12 w południe a otwar
cie wniesionych ofert nastąpi tego samego 
dnia o 2 godzinie popołudniu (czas lwowski).

— Wiedeń d. 3 marca. Na wczorajszem 
walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów towa
rzystwa naftowego „Schodmca" przed przy
stąpieniem do porządku dziennego przewodni
czący wyraził ubolewanie z powodu ustąpie
nia założyciela towarzystwa Stanisława Szcze- 
panowskiego. Czysty zysk towarzystwa w ro
ku ubiegłym wyniósł 916 tysięcy zł. i ma 
być rozdzielony w sposób następujący: 3B ty
sięcy na fundusz rezerwowy — 90 tysięcy na 
tantyemy — dywidenda wyniesie 60 zł. na 
akcyę — co razem daje 800.000 a wreszcie 
10 tysięcy uchwalono przenieść na nowy ra
chunek.

— Wieóeń 3 marca. Stan Banku austro-
węgierskiego w dniu 28 zm.: banknotów w o- 
biegu 662.797.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodniem więcej o 16 386.000), rezerwa 
kruszcowa 498,867.000 (więcej o 6,136.000) port
fel wekslowy 168,790.000 (więcej o 12,196.000), 
lombard papierów25,769.000 (więcej o 3 89 000), 
banknoty wolne od podatków 50,418.000 (mniej 
U,22A000).

Wiadomości giełdowe.
Lwńw, dnia 3. marca 1899.

Akcyc za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o i  
200 zł. m. k. 211" - do 212*—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 293*50 do 296-— Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 380-— do 390*—. Banku kredyt, galic. po
200 zł. w. a. 200*— do 210‘—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212'—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/o 
koronowe 96 50 do 97-20. 5°/o * 10°/o prem. 110-30 do 
111-—. 4Vj°/o los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4,/2°/0 los. w 51 latach 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 98-70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4% 
los. w 41 lat. 97-60 do 98 30, 4% los. w 56 latach 97* — 
do 96-70.

Gbligi za 100 zł. Galic. funduszu propinneyjńego 
4% 98-70 do 99-40. Buków, funduszu propinacyjnego 51/0 
102-50 do — . Kom. banku krajowego 5°/o w- a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104-— do 
— . 4 ‘/j°/o 100-50 do 101*20. 4°/0 obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-75 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1‘20— do 125—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
dol-28-30. 100 marek niemieckich 58‘80 do 59-20.

— Berlin dnia 3 marca. Zamknięęi
giełdy: Banknoty austryaokie 169-60. Spiry’ 
tus 40’90 marek.

— Paryż dnia 3 marca. Zamknięcie
giełdy: Trzyprocentowa renta 103-16. Mąka
43 60.

Wiedeń dnia 3 marca. (Telegram Gaz. Nar.“. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 369 37, węgierskie zakład, kredyt. 
397-—, Anglobanku 158'—, Unionbanku 323- — , Banku 
dla krajów koronnych 24625, Bankvereinu 279-—, Boden- 
creditu 480‘50, Gal. Banku hipot. — , koleji państwo
wych 360-—, kol. południowej 66-—, tramwaju 546.— 
kolei Elbethal 2”5' - , kolei północnej 346-50, kolej czer- 
niowiecka 29425, alpiny 241 80, Rima Muranya 323”—, 
pragskiego tow. żel- 1194-—, fabryki broni 231-—, turec
kie tytoniowe 14050, oblig. węg. indemniz. 96’30, renta 
majowa 101 30 austr. renta koronowa 101-50, węg. renta 
koronowa 97-85,56 1. listy tow. kred. ziem. 96-—, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 41/a-proeent. listy banku 
krajów. 100 60, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96'75, 
4Va-procent. listy banku hipoteczn. Itiu-25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-20, 4-procent gal. oblig, 
propinae. 98-15, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 97*—, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa !U*20, losy tureckie 63.90, 
marki 56-97, ruble 127-37.

e

Z rynków towarowych
Wiedeń dnia 3 marca.

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 60 do 9.61 
pszenicę na jesień—’— do —•—, żyto na wiosnę 7-97 
do 7.99, kukurudza na maj-czerwiec ó'— do —•—, owies 
na wiosnę 6‘05 do.6-06, rzepak 12 25 do 12.35, olej rze
pakowy na czerwiec 3 3 — do 84"—.

Tendencya sfaba.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 3 marca.
Notowano wczoraj pszenice na marzec 9-89 do 9-90, 

na kwiecień 9'57 do 9-58, żyto "na marzec 7-75 do 7.76, 
kukurudza na maj-czerwiec 4*54 do 4*56, owies na ma
rzec 5-72 do 5-74, olej na styczeń-kwiecień —■— do  ■_
rzepak 12-05 do 12-15.

Popyt na pszenicę: dobry.
Tedencya powściągliwa.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń d. 3 marca. Spirytns 1810 

N afta galicyjska niezmieniona. Cukier suro
wy 12*76.

Za tę rubrykę redakcja n ;c rdpowia; a '.

Pensyonat leczniozy
S r .  E E E B S A

W Abbazyi (Willa Ayram) 
położony nad morzem, łazienki hydropatyczne, 

komfort, kuchnia polska.

100.000 koron, 25.000 koron i 10.000 
koron je st główną wygraną wielkiej loteryi 
jubileuszowej wystawy. Zwracamy uwagę 
Szau. czytelników, że wygrane te będą go
tówką wypłacone z odtrąceniem 2O«/0. Cią
gnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 marca* 
1899 r.

Wózki dziecinne bardzo pięknie wykonane po złr. 8*50 pole.*a fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych
!km H lO JSE II Łw ów ę ulćcu A k a te m lc k a  &

Cenniki ilustrowane na żądanie gratis.
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N o w e l a
przez

Edwarda Boda

(Ciąg daiwy.)
Maryna* bawił się wybornie, po dwuna

sta jednak pnedstawieniach sawyrokował, że 
nic już nie ma nowego i że taz żałuj© sprze
dały swych ołowianych żołnierzy... Możeby i 
opuścił mnie, gdyby nas nie pociągnęła no
wość

Zaznajomilifany się z najmłodszymi Knei- 
stami, z tymi, którzy przedstawiali „igrzyska 
akaryjtkia*.

Zręozne malcy, którzy zachwycali nas na 
przedstawieniach w błyszczących strojaoh, na 
[tórych spać ły  bukiety i paczki onkierków, 

W oodziennem życia nie byli żadną osobliwo

ścią Lekkie to było, wyłamane na wszystkie 
strony, a silne I Ale Maryusz, który lubił bój
ki, nie mógł wytrzymać i pobił się z niemi i 
jeden z nich miał nos rozpłatany.

Kilku naszych szkolnych kolegów wmię- 
szało się, rzeczy więc dalej zaszły, i panna 
Jadwiga musiała się wmięszać w tę sprawę. 
Nie wdała się ona wcale z łaskawością bogów, 
ale białą swą ręką wymierzała silne razy; i 
ja  także dostawszy uderzenie w nos, byłem 
ogłuszony.

Gdy przyszedłem do siebie, leżałem w do
mu Kneistów, a Jadwiga tamowała mi krew, 
sącząoą się dośo obficie.

Usłyszałem brata jej Ludwika, który się 
odezwał:

— Biedny malec 1 Milutki jest, lecz nie 
więcej ma siły od kurczęcia.

Nos silnie mnie bolał, a przytem byłem 
upokorzony. Myślałem o zaszczytnych ranach 
Tankreda, którego Herminia opatrywała. In ie  
mogąc już wytrzymać, wybuchnąłem płaczem. 
Wtedy zmartwiona Jadwiga, wzięła mnie na 
kolana i zaczęła perswadować, że trzeba byó 
odważnym, iak dorosły człowiek. Pieściła mnie 
i całowała.

Płakałem  więc tylko dlatego, by mnie 
pocieszać mogła.

Ale gdy do demu wróciłem, trzeba mi 
było wytłómaczyć się przed babką.

Ślady bójki były zbyt widoczne; powie
działem więc, że biłem się z Maryuszem i za 
to zasadzono mnie na pokutę na cały wieczór, 
a ja  myślałem o swojej kochanej Jadwidze, 
któraby mnie może wśród tłum u poznała i 
uśmiechnęła się do mnie,

Powodzenie Kneistów zmniejszało się 
Coraz mniej widzów przychodziło i galerye 
dość puste były, więc zamyślali o odjeździa. 
Jeden z malców powiedział nam pod sekretem 
że się do Włoch wybierają.

Pomyślałem o mapie Włoch, która u nas 
szkole była przybitą na ścianie; linie kolei 

żelaznej oznaczone były żółto, a miasta czar- 
nemi kółkami. Zazdrościłem Kneistom tych 
n__ostających podróży w ioh domu na kołach, 
wzdłuż wielkich rzek i < ńmistych lasów, obu
rzałem się na swoje jednostajne życie, przy
kute do ławki szkolnej i myślałem sobie, że 
za trzy, cztery lata, gdy tu  znów powrócą, 
urosnę ju ż  i wtedy pojadę z nimi.

Jednego poranku, gdym zniechęcony i

smutny szedł do szkoły, ujrzałem, że różowe 
afisze zastąpione były ognisto-czerwonymi.

Te nowe afisze oznajmiały o odjeździe 
Kneistów po kilku jeszcze nadzwyczajnych 
przedstaw niach. Wyczytałem w nich obie- 
tn cę nowych widowisk i jakby wj aśniając 
ową obietnicę, ogromnie długa lina była wy-
c.ągniętą z wysokości dachu domu pocztowe
go na szczyt drzewa w środku plaou, tak, ja k  
mi to Maryusz opowiadał przed przyjazdem 
Kneistów.

To widowisko miało się zacząć o pól do 
p ią te j.

Nigdy godziny nauki nie wydawały mi 
się równie długie i nudne, ani też arytm  ty
ka zawilszą, a dyktowanie bardziej usypiaj ą- 
cem. Cudem z pewnością, lub też przez roz
targnienie nauczyciela, nie dostałem pałki. 
Gdyśmy skończyli, zgarnąłem szybko kajety 
i książk., a pióra wpakowałem do szuflady i 
przeskoczywszy ławkę, ruszyłem galopem po 
■chodach.

Maryusz już  na mnn. czekał we drzwiaoh. 
W yprzedził mnie, bardzo bowiem był zmę
czony. Chwycił mnie za rękę i rzekł drżącym 
głosem :

— Czy wiesz! ja  będę siedział w taczce, 
tak, w taczce, którą wielki Kneist będzie wo
ził po linie. Obiecał mi to ; tylko nie mów 
o tern nikom u! Jeżeli ze mną chcesz pójść 
na strych pocztowego dom u, gdzie oni są  
wszysoy zebrani, biegaj prędko odnieść swoje 
rzeczy, a ja  zaczekam na ciebie.

Rzeczywiście, cała rodzina Kneistów : o- 
braną była na strychu poczty.

Wdowa Kneist nalewała jakieś krople, 
które Karol miał wypić, on bowiem zaczynał. 
Panny Kneist w kąciku szeptały cos swą wę
giersko - niemieoką mową. Mali Kneistowie, 
wykle tak ruchliwi, siedzieli cicho milcząc. 

Nie była to zwykła wesoła swoboda codzien
nego przedstawienia, szło tu  o coś ważniej
szego; widoczne było niebezpieczeństwo, czu
ło się je, był niepokój, przygnębienie. Może 
myśleli o stry ju  swym, który spadł z wiel
kie wysokości i roztrzaskał sobie głowę, mo
że im przechodziło przez myśl, że Ludwika 
lub Karola podobny los może czeka, kto wie ? 
— dziś jeszcze!...

(Dok. n.)

ISUftl&IlA KATOLICKA

m fM B . H i lO W W
w Krokowi*, Ryńsk 30

fcijm t- k aa skład główny i' pelsoa 
driełk* p. t.:

Pamiatka Katolicka
* czyli

lash iy życia pobożnego.
W ydanie aewe pomniejszone staraniem  

ks Marcelego Dziurzyńskiego.
Csns egzemplarza 50 gressy, a i  przesył, 

k |  •  10 groszy więcej

DEOBffE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wy ram.

Ml C Z T y i l  hermetyczne do transpor- 
lapanie mleka flrmy „ Kleiner & 

yieieehmann*, pojemności od 1 do 30 itr. 
1 mis przybory mleczarskie po cenach 

jeyes rr peleca Pietr Chrząitowski, 
ndel żelazny we Lwowie, plac Kapital

ny 1 (naprzeciw katedry).

J V 4 l U < o l i i f  Lwów, poleca wszelkie • n a p i a l l  II Instrument* mnzy-
i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

[GMOMNIK a ehlnbnemi świadectwami 
pral tyriny we wszeikieh gałęziach, 

pęeearojj posady żonatego Zgłoszenia: 
A. £  poste lestaate Nowe Sioło.

STIK zdelny, wzorowy, z chln- 
bnemi świadectwami, poszukuje posa

d y  n rae . Żonaty, dzieci dwoje. Adres: 
( itek, Baehóra p. Dynów. 201

0'ITD » WCZESNY Kolumba, 
ziarno duże białawe 100 kg. 10 ztr.', 

K) ». 6 złr., 5 kg. złr. 1*20, poleca Za
rząd  ->jąti iśd Chatki - Złotniki. Złosze 
■i* ustne lub listewne. 197

ItOSODKIK zdolny, rutynowany, w sile 
II Wieku, 45 lat, bezdzietny, poszukuje

sedj de wir'— —L -----
de smż« oblu 
nleśflieh łużbach.
Dolne p. a rszłyn.

'iekszyeh egrodów. Wykazać 
lubnemi świadect* po sil-

„ Ogrodnik" Sarn ki
20b

Wyroby ueżewaleze I 
z fabryki swoieh 
krewnych w An- [ 
glii „6 ee. Hidei 
& 8on“, znakomi
te gatunki: Noży 
atutowych i ku- 
eher łych, brzy
tew itp.

Maezyzkl eryglnel 
te  amerykańskie 
do siekania mięsa 
złr. 3'80, imita- 
cye złr. 3-—.

Maszynki entwersal ze de tarc ia  złr. 150. 
Sita do fasowarla włosiane po 90 ct., zł.

1-20, 1-40, 1-fu.
Ksmpistne wyprawy kuchenne i de urzą

dzenia domu
pole -a ns:więk' wyborze 

nach możliwie niskieh
po ce-

ANTONI HALSKI
handel żeleeny 

Lwów, plac Mary ar ki 1. 9,

Trzy limu i tmis źrolięt
orientalnego pocnodzenia ze sta

da Szeliskiego i

faeton wiedeński
do powożenia, ma na sprzedaż 
Zarząd dóbr JW. hr. Dzieduszyc- 
kiego w Jasionowie pod Ryma

nowem. 3439

KĄPIELE SALZBRUNN sa
407 m. n. p. na. Stacya kolejowa na llsll Wrecław-Halbstadt. Sezcn od I. maja do peczątka października. Są one 
przez swe sławne, alkaliczna źródło Oberbrennsn., rozległe położenie w uroosej górskiej okolicy, w górskim klimacie, 
zakład aileozay I źętyczny (mleko sterylizowane, mleko ośle, kelr, mleko kozie i owoze). Rozbiór mleka uskutecz
nia się przez własne l bcratoryum i przez wrocławski hygieniczny insty.ut (profesor Flugge). Gabinet paaamaiy- 
ozny itd., znakomite przy chorobach gardła 1 ki ian l, przewodów oddechowych I płucnych, przy katarach kiazek I żo
łądka, przy ehorobacb wątroby, aerek I pęoherza, reumatyzmie I dlabetes. Lekarze kąpielowi: radea sanitarny Dr. 
NiUehe, lekarz sztabowy Dr, P ob l, Dr. Determeyer, Dr. Montag, Dr. Ritter.

Wysyłka wody Oberbrunn przez pp. Farbach Ł  Strleball w „Bad Salzbruan".
3513 Książęco pszczyńska dyrskeya kąplelswa w „Bad Salzbrann."

Piegi
plamy nątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpow~>tnie po użyci i 
2>r. Ó h ile to f f ’* a' imitsro nieszkodli
wego A m b r a o r e ir s .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapiewęt wsry-b oryginal
nych słoikach po S0 ot. Glosa* skła<‘ dla 
Lwowa w aptece poa „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap

tece Leona Kallir* 3498

%

Światowe stawne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeeiw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy
słaniem 30 et. markami. J .  Au gen - 
fe ld , o. k. własoiciel przywileju, Wie- 

deń, IX. Turkenstraase 4.______

l i  AWĘ FA M ILIJN Ą  zieloną, dobrą, >/, 
g. 64 ot "-w ę wyborną Ceylon aro 

m tyczn* pół kilo 1' 8. Wlnn stołowe bia 
) i ,  dobre litr  45 ot. Kompoty suszone */, 
h* 35 ct. Jor.ynki suszone dekagram i 

Gresaek dekagr 4 ct. poleo aandel 
Z. Zadurowiosa i Spł. Lwów, Akadeini 

ca 4.

RUTYNOWANY pisarz adwokaeki, któ- 
I j j  obznajoiMony s prowadzeniem ksiąg 

Utaninlaeyjnych, registraturą, poszukuje 
zającu zaraz. Łaskawe tgi jsenia pod a- 
ŚNM*,: F ia la , ul. Sykstuska 19, Lwów

Pasztet strasburgski
nsieh wątróbek z truflami p 

bez trufli po złr. 1 50 
dworu Łap&zyn-Brzeiany

>0 2 złr. u  
za funt.

Klawki i ogierki
troyletnio i młodsze ua sprzedaż. 
T*£ż« starsze klacze źrebne. Za
rząd dóbr Jabłonów p. Suchostaw.

J  il. br. B nm ioki
Podhoree p. S tryj 

poleea drzewka owocowe i ozdobne, 
,-óiO, dahlie, mieczyki icp. narzę-| 
d m  cgrodoioze. Uwty nasienne, 
kartoflu. Cenniki gratis i fra j o .

Dotychczas 
, nieprzewyi- 
I  szone 

oryginalne

► MtZ0’P
naczynie do szybkiego pieczenia
uznane jako  najlepsze do aieezenla 1
gstow anln. Około 400 000 szt. i użyoin 

Cenniki gratis. 3455
Chr. Garms, Bodenl ich a. E.

Fabrlk eiaerter Oefcn, Herda etc.

Pnebiio 40 lat powodzenia świadczą o 
BKutscznośei tego silnego środka nalseane- 
go przez naizuakoiritszyeh lekarzy kiedy 
chodzi o szyokie wyleczenie n ieżytu , za
k a tarzen ia , zapalenia p iersi ł elerp ien  
gardlanych rcHmatyzmów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
na taż  dera pudełku. 13l3

W "Śryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskrego, Ehrbarą Ruckera i KrzyŹP- 
nowsk ego

W Krakowie w apteka: .  pp. Wiszniew- 
skiegi TrauezyńBkiego i RedyKa, w Boch
ni n p. Michnika.

A B B E N K ’1 szwajcarskie
rsytwy ■ klingą dającą się
Imisnić, są sławne 
^wiecie » nwlzwy- 

ląjnej debreui, dc 
losałcści i pcwnośei. 8prsedsż >iy za- 
iłngj gw araneyi fabrykatów est we 
ssystkieh lepszy h sklep h A n u rr Węg. 
rc« ę  uważać na marzę A. ABBENZ 

Jougne (Lansanne).

Psmteje sie do kopna
1) Bsżlnośei miejskiej lab ma 

ge fotwwreezku niedaleko Lwowb 
K»pita2 dc dyspozycji 10.000 złr.

S) Realności we Lwowie w śród- 
lueśeia z lokalem na sklep pięrw- 
■Mrzędny, kapituł do dyspozyc-yi 
*0.000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje kancsla- 
t j»  adwokatów Dr. F. Rurb ...b„u- 

a, Dr. W. Bała bana i Dr. A. To
gi* wg Lwowie, ni. K peru;La 7.

Folrednictwo wykluczone.

Zarząd dóbr Osiek
poczta Oświęcim dworzec 

poleca

do siewu wiosennego
Jęczm ień „C heraller* po 10 *łr.
Owies „ J  e t ik“ w eieeny po 9 złr. 
Owies „E lsenbcrger1 późny po 9 iłr .  
Owies /,Progres“ Średni po 9 złr. 

za 100 kilo leco stacya Oświęcim.
Ziemniaki Dołkowskiego

J ,e e h “ i „T»ua*“ wczesne, „G ratla“ , 
„P lan t „T aezała". późne.

Cena ziemuiaków wedle »»jiowionej ilośoi. 
Równie pcleoa:

2-letnle karpie „Kroczki"
do zarybienia stawów.

500 koron
otrzym* ten, kto wyrobi mi s t a ł ą  pi u a -  
d ą  w banku łub w jakiej wielkiej fa- 
b r » e e ,  albo w przem yśle u*lft.ewym w 
charakterze ra e h m is trz a , "o n tro lo ra , 
kasy er* , a d m in is tra to r ..  P ‘Sadę te je
stem gotów przyjąć w Galie] i , na Slązkn 
lub r  głębokiej Rosyi. Na żądanie mogę 
z ło ż y ć  kauoyę. Oferty preisę nadsyłać de 
S.uia Lut ika Plohna we Lwowie pod 
signum „U rzędnik". 3504

Prima z 8aaz’n
sadzonki chmielu

Kiełkowanie zagwarantowane, Jold- 
bachthaler 6 złr., miejskie Saackie 

złr. za 1000 sztnk, dostarcza 
z najlepszego składu : A. L. Stein, 
Hepfesgeacbaft In Saaz (Bohmen).

e

Drzewka owocowe!
Jabłonie, gruszki, śliw ki, czereśnie, 

wiśnie, brzoskwinie, morele , ag re s t, po
rzeczki;, maliny itp. Drzewna i krzewy 
szdsbns itp. Cennik na żądanie wysyła ■ 
o płatnie. E. UklaAeki, Zarząd ''grodów 
Olsza-Dwór, poczta Kraków. 34)1

Kto sobie żyozy
zarobić p eniąche |

(miesięcznie do 300 zł.)?
Proezę nadesłać swój „dres pod:
W. 108. Annsncen-Exped. Elchnoff. 

Leipzlg • Llndinnu. M97

*

Łapki autom, na wielką ilość.
Na szczury złr. 21—, na myszy złr. 1-20. 
Ł ap % b nastawi»nia do 40 sztuk jednej 
noc- ire pozostawiając odoru i nastawia 
jąoe się same Wszędzie najlepsze skn;Ki 
Rozsyła za pobraniem U. Felth, WlSh II. 
Tabmstrasse 11/b. 34 i  2

Tanie i dobre
Nasze kemerwy z Jarzyn w pusskaoh 

bl. szanyeh , hermetycznie zamkniętych 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi
dory, pieczarki, soki kompoty, marmola
dy it; , Które przez 3-letme istnie lb fa
bryki na krajowych i zagranicznych wy
stawach zyskały 2 z łste  I 3 brne me
dale, są do nabycia we Lwowii w ra-

PIGUŁKI BLANCARDAm
§  /.ELAZISTO-JODOWE, n ie p o d le g a ją g e  r o z k ł a d o m ,  f
9  Potwierdzone przez ParyzJcą Akademię medyczna itd. ^
^  Łacz; w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się speejainie 9
®  przeciw słabościom tkrofulietnym. przeciwko którym proste lekarstwa iclazisteT 
•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- .  /  _  (i
C  viastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi S j f  . O t  0
9  perjodyczny , wzmacniają stopniowo orgauizmy lymfa-  ̂ ^
0  tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. 0
0  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 0
£  obok znaj'ował się a  spodu etykiety zielonćj. nr. 4ń, w Paryżu. A
#000000000000000000000000000000000

We Lwo^io do nabycia w aptekach pp.: Mikolasoha, Wewiórskiego i E tir ban.

Eadoi aą nitipodiiankę
sprawi dzieciom swoim ten, oo dla mcu obstaluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drobną kwotę z lr. 2*50, które to zabawki 

wysyła za pobraniem pocztowem
JL&toni Kosteleoky w Sirratonchis

1. 2 1 5  o * t. p o c z t a  S v r a t k a ,  C z e c h y .  3502
Z mnóstwa cliwalebnyoli odezw wyjmuję zdanie najlepszych 

powag pedagogicznych. Zdanie owo brzm i: „Zabawki p. Kostelec- 
kiego .budzą w dzieciach zdolności głębszego myślenia, dostarczają 
im przyjemnych wyobrażeń i złudzeń , pozostawiając jednocześnie 
dziecięcej wyobraźni szerok.© poi© do samodzielnych ówiczeń, przy- 
ozyin tjąo się do rozwoju sądu i zaostrzenia zdolności umysłowych14. 
Czasopismo zaś „Nasziuec" tak pisze: „Kto chce mieć dla dzieci 
piękne i pouczające zabawki niech się zwróci do Antoniego Koste- 
łeckiego w Svratouohu 1. 216 o p. Svratka — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają oclowi*4.

Gorąco polecają również moje zabawki następujące pisma: 
„Klatovskó Listy44, Ceskoslovanska Morava“ i wiele innych.

L iE T ra z iro m iłC E !
<  r Ł  £ 3 - A  A  T S t - T I  $

P raspdostatftł t y d z ie ń !  _
1. główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000
3. główna wygrana 10.000

G o tó w k ą  z  p o tr ą o e n le m  20% .

Losy fiettfie po 50 cl polecają ; Kitz & Rtoff, 
M Jonasz, M. Klarfeld, 
'•"“taw Mai Kormann i 

-  Feigenmann, 8amuely i
Landau, August Scheilenberg i Syn, Sokal i Lilien.____________

i na prowinoyi we wszystkich lep
szych handlmh artykułów spożywozych.
kowie

Fabryka konserwów i ogród han
dlowy w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr. i staeya kolei Lwów-Be/zeo

Żaden źrsdsk na kaszel nie przewyższa!

R a i n e r a
Bonbony piersiowi
f t Q 0 n  notaryalnie udowodnionych 
f c O O U  świadectw dają dowony pe- 
wuego skutku prty kaszta, chrypoe, 
katarze I zaflegmlenlu.

O an *  z* p a k l a t  10 1 r*  o t. 
Prawdziwe w paoekach po 20 ct. 

sprzedają: we Lwowie 0. T. Winckle- 
ra 8y n , J. Beiser ap t i Z. Rueker 
a p t. w Stanifc iwŁ^ie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. 8tenzel p„ w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst 
apt., w Bóbrce Zyg. Gogola, w Stryju 
J . Aiehmuller apt. I
Nasienie tymotki
w przednim gatunku, pj< wojnie 
czyszczone, ma na sprzedaż Za
rząd dóbr Sielec poczta Sędzi
szów. Cena 20 złr. za 100 kilo 
z workiem loco stacya Sędziszów

L eśn ictw o Z assów
(ó. i  Zassów stacya kolei i telegr. Czarna) wysyła za zalicz^ niiej podane

n a s i f r > i i a  l e ś n e :
Nazwa Sita

klełk.

Jodła Pinus abias . . . 
Limba Pinus cembira . . 
Sosna pospslita P. Silvestris 

„ czarna P. Austriaca 
„ am yk. P. Strobus . 

Modrzew P. larii . . .
Świerk p . pi s e a ................
Akacya Robinia n- 
Buk Fugas silvescris . . . 
Brzeza Betula oa 
Dąb Quercns pedune . . . 
Głóg Cratageus mou. . . ,

iOJo
75%
80%
75%
W /o
80%

a-o®
N c.

Za Inni
złr.

— •20
— 30 

1 80 
1-20 
3 20 
1-—

-■60
— 30 
—•25 
-•2 5  
- 0 6
— 15

Nazwa ja font
złr.

Grab Carpinui be . . . .  
Iglicznia uladitschia . . . 
Jasień Frazinus cioel . . 
Jawor i.cer pseudopl. . . . 
Klon A cer pl&tanoid . . . 
Olcba czarna Alnus gl. . .„ biała Alnus incana . 
Orzech czarny Ju g k u s nigra 
Wiąz Ulmus Oamp, . . . . 
Ź ar - jw i t) Sparciam . . .  .
Jabłka zla ló w k l.................
Gruszki zlarnówkl . . . .

- • 2 0  
— 25 
—■15 

■25 
-•25  
—•35 
1 — 
-•25 
-  30 
-■40 
1-
1 50

C em ik : Sadzonek leśny e h ,  Drzew psrkow ych, Krzewów 
ozdobnych 1 roślin  pnących przesyła darmo i opłatnie

Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 348

O H A M B A E D
(THE PURGATIF DE CHAMBARD)

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych / wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany śrocT S przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpienf im jakie stąd pocho
dzą, j akoto: bole 1 zaw roty ; ło v y , b rak  apa ty 
tu , nudnośc i, mozolne traw ien ie, edęcle żo łąd -

Marta ochronna. ka, hem oroidy, uderzen ia  do "łow y ete.
We Lwowie w aptekoch pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 

bara. — W K rakow ie w apteśnch pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauozyń-
2277kiego.
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Zaproszenia na 24-te roezne

c z ło n k ó w

Towarz. Zalicztowiip i  powiat r o I a W l  w Bohatraio
stowarzyszenia zarejestrowanego z porębą ograniczoną 

które się odbędzie w dniu 8. m arca 1899 o godzinie 3 po połu
dniu w sali Rady powiatowej Rohatyńskiej.

POFr ĄDEK DZIENNY: 3515
1) Sprawozdanie z czynności i rachunków tndzież bilansu za rok 1898.
2) -Sprawozdanie komisyi b. kontrująeej z Rady nadn rczej wybranej do spra

wdzenia rachunków i bilansn z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi absolutorium 
z przedłożonych rachunków ca rok 1898.

3) Wniosek Bady nadzorozaj c  do podziału czyabsg zysku.
4) Podanie do zatwierdzającej wiadomość, ogdnemu Zgromadzeniu o dokona

nym wyborze jednego człon k a  Dyrekcyi względnie z&stępoy dyrektora przer Kt.dę 
nadzorczą

5) Zmiai . itatutów. 3515
6) Wybćt dwóch człon :ów Rady nadzorczej w miejsos ustępujących.
7) Wybór trzech człónków komisyi ceozorów dla oznaczeni kredytu dla 

członków Rady -adzorozej.
8) Wnioski członków.

Rohatyn, dnia 2. marca 1809.
Z  P ady nada. Toto. Zaliczkowego na powiat rohatytuski w Rohatynie 

stowarzyszenia za/rejestrowanego z ograniczoną poręką.
Prezes : Franciezek Hirsch Sekretarz: Jó ze f Wyszyński.

g X S K M X M X M M » * a M B < M  X » « M D < f l>

G. k. uprzyw. galicyjski akoyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca naliczki ua raohunek bie- 
źąoy, przyjmuje do przechowania papiery warfcośoiowe 
i udziela ua takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zw aD e

Depozyty schowkowe
% fe D e p o s i t s 1

Za opłatą 2t io  35 zł. w. a. rocznie, dapozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie prnechowywaó moż« swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak  najdalej idące zaraądzeuia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

i x a x x i i x H x v K  m  < m n

oooooooooooooooooocx>ooooog
Dentolina

najlepsza glicerynowa pasta w tutkach
do

02ys20zema zębów i  konserwowania dziąseł.
po cenie 25 ot. poleca

Q JAN IHNATOWICZ.
~ Sklepy własne we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha

licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w Gzer-  
n i o o w o a c h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l a  ulica Francisz

kańska 1. 24.

oooooooooooooooooooooooooo
STANISŁAW WOŻNIAK

zegarmistrz
we Lwowie ulica Akademicka 1 .8

poleca jwój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldsklch
z dw uletn ią gw araneyą.

Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak  najle
piej ‘ aajt)nie wykonuje z gwaraneya roezi

_

I  w% • i  • i  p  7  im r .  Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z L:n leum , Chodniki cerato-lt łneariCO o t  l » tt©&CULlt we. z  Linoleum, Przedśc?.ółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborzo.p o l e c a

J. irtdrlch  ̂ ^  JleacocR
Lwów, ul. HetmańskL h 4. obok cukierni Wgo Grossa

Wydawea i odpowjediiialijy redakter P l a t o n  K o s t e o k Z drukarni i litografii Pulera i Spółki.


